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I R Z E K Ł  D U C H ...

...I rze k ł Duch: „Poprowadzę Cię przez ziemie po lsk ie “ .
A  kędy  szli, w id z ie li wśród lasów i  nizin, po wsiach wszę

d y  domy, w  k tó rych  pieśń brzm ia ła  wesoła. I  oznajm ił, że b y ły  
to  szkoły powszechne.

D oko ła  n ich  p łonęło św ia tło  n iezw ykłe , bo od czystych 
m yśli i nauk głoszonych b laski n iebieskie padały.

I  w id z ie li one dzieci, jak  w yb iega ły  na pola, kędy m aki 
i chabry w  polu k w it ły .  I  p o k lę ka ły  z powagą, wiedząc, że k w ie 
cie ono w yros ło  z ¡krwi tych, co leg li w  obronie ziem i i  z łez 
anio łów , co nad ich dolą p łaka ły . A  wziąwszy pacholęta k w ie 
cie polne i k łosów  pęki, bo b y ły  symbolem pokoleń w ie lu, co, 
jako kłos z ziarna, z trudu  pierw szych oraczy w yros ły , pow ie 
s iły  zebrane na ścianach swych przed ołtarzem , w  pam ięci m a
jąc, jako ich godne dziedzice są...

...Szli dalej, napotyka jąc onych w  drodze, jako księgę B o 
żą, a żywą i cudną czyta li, poznawając mądrość w  prawach 
p rzy ro d y  i drobnych pyłach gościńca.

I  rze k ł Duch: „Zapraw dę oto stanie się im  b lis k i Bóg, bo 
Go w  dziełach Jego szukają“ . I  ukaza ł serca dzieci i bojaźń B o
żą znaleźli.

Nad ziem ią u jrze li mgłę opalową, w  k tó re j do jrze li obrazy 
dawne, co je przechować m ieli.
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Radośnie w  szkołach onych m g ły s trz e g li, bo o tu la ła  całą 
kra inę , a usta jedne szepta ły  zaklęcia, w  czystości mowę za
chowując.

I  rze k ł Duch: „O to  pieśnią i mową zbiera ją do serc m i
łość dni, co przeszły i ojce dawne. I  strzec będą wyrazów , aby 
jedno znaczy ły“ .

...A  oto sk iną ł ręką  i  u jrze li obrazy, k tó re  przy jdą: w id z ie li 
Z iem ię w  blasku i  ludz i zbratanych w  uścisku, klęczących 
z oczyma ku  M lecznej drodze, po k tó re j N iew iasta  z Dziecię
ciem k u  n im  szła. I  rze k ł: „Spójrz, skąd b lask". I  u jrze li, że się 
snopem rozchodził od powszechnych szkół.

...A  wszedłszy do m iast ludnych u jrze li rzesze drobne, ja 
ko  szły z cy rk la m i i książkam i. Rzedł Duch: „O to  ci w yszli 
z domów ojców swoich, by  mądrość pokoleń posiąść“ . I  u jrze li, 
że w  sercach ich dawne zosta ły  świętości.

A  spo tyka li i onych, co lu tn ie  nieśli, na k tó rych  snuli pieśń 
tęskno ty  za leśnemi rozłogam i. A  na czołach ich  gw iazdy b ły 
szczały, jak ie  i c i n ieśli, co n ieśli zwoje duże i ba rw y  wszelakie. 
A  szkarła t na jp ierw szy by ł, bo m aki pó l im  przypom ina ł i  daw
ne bracie  śpiące.

I  ta k ich  w idz ie li, co w  rękach ciężkie  m ło ty  dz ie rży li, 
a w  oczach m ie li obraz Ziemi, k tó re j s iły  użyczyć chcie li.

I  rze k ł Duch:
„S iły  swej dobrze użyją, jako i ci z gw iazdą — ta lentu, a ci 

z cy rk lem  nauki, bo rozbudzone dusze ich “ .
I  okazał serca ich  i zna leźli jaśniejący kochaniem  i p raw 

dą znak — szko ły powszechnej...
W anda Paw likow ska (O rżew ).

I. S T E IN  (Poznań).

W Y C H O W A N IE  M O R A L N E  M Ł O D Z IE Ż Y  
M Ę S K IE J .
(D okończen ie ).

II.

Jeżeli w  zakresie pojęć m ora lnych najważniejszem zagad
nieniem  współczesnego życia jest om ówiona —- dopiero co 
w a lka  m iędzy m oralnością chrześcijańską a m oralnością św iec
ką, to  w  zakresie tego drugiego św iata, k tó ry  nazwaliśm y
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św iatem  w ychow aw ców , —  wysuwają się na czoło —  dwa 
zagadnienia, —  dwa rozdźw ięk i:

1. rozdźw ięk m iędzy zasadami a życiem  wychowawców ,
2. rozdźw ięk m iędzy w ychow aw cam i a wychowankam i.
Zacznijm y od tego drugiego zagadnienia, bo ono nam u ła 

tw i przejście do pierwszego.
N ie ulega w ątp liw ości, że istn ie je  rozdźw ięk m iędzy —• 

pokolen iem  wychowującem  a pokolen iem  wychowywanem , roz 
dźw ięk  m iędzy s ta rym i a m łodym i. Istn ie je  on nie ty lk o  u nas, 
a le wogóle w  świecie. Co w ięcej, można pow iedzieć, że u nas 
nie doszedł on jeszcze do tak ie j w yrazistości i do takiego za
ostrzenia, jak  gdzieindziej np. w  Niemczech i Rosji. N ie mamy 
też o tym  rozdźw ięku  ta k  zebranych w iadom ości ja k  mają 
N iemcy. W spom niany już wyżej F o rs te r w yda ł w  r. 1925 ks iąż
kę p. t.: Jugendseele, Jugendbewegung, Jugendziel — Dusza 
m łodzieży, ruch m łodzieży, cel m łodzieży. Jest to n iezw ykle  
interesująca książka, przedstaw iająca powstanie dążeń m ło 
dzieży do odrodzenia moralnego. Tak ie j ks iążk i lite ra tu ra  p o l
ska nie posiada. J a kko lw ie k  Förs te r w  tej książce zajmuje się 
w yłączn ie  m łodzieżą niem iecką, to jednak pewne rysy  w  ruchu 
odrodzeóczym tej m łodzieży dadzą się dostrzec i  u nas. Jako 
p ro testan t zajmuje się Förs te r przedewszystkiem  ruchem m ło 
dzieży pro testanckie j, ale stosunkowo w ie le  m ów i o ruchu m ło 
dzieży k a to lic k ie j i w  ruchu tym  w idz i naw et w ie le  p ie rw ia s t
ków  i k ie ru n kó w  zdrowszych niż w  ruchu m łodzieży p ro te 
stanckiej. Zapewne, że —  mowa tu  może być o ruchu m łodzie
ży  —  dojrzalszej i jej przewodnikach, ale nie ulega w ą tp liw o 
ści, że w ir  tego ruchu wciąga i m łodzież młodszą, nawet b a r
dzo młodą. Jako te w ilczę ta  w  harcersk ich  zastępach, aby w y 
ros ły  na w ilk i.

Jedno z k a to lic k ic h  czasopism m łodzieży p. t.: „P fingst- 
feuer“ (Sobótki), przytoczone orzez Forstera, określa  w na
stępujący sposób powstanie i charak te r ruchu m łodych:

„R uch m łodych pow sta ł z n iedo li osamotnienia w  ro d z i
nie, w  szkole, w tow arzystw ie . B y ło  to  odwrócenie się od pust
k i, nieszczerości i  bezduszności ludzk ich  stosunków. N ie sa
m otnie ciągnęło się w  las i w  pole, lecz w  gromadach, z p rzy 
jació łm i. Co „w ędrow nego p ta ka “ (W andervogel) z rob iło  w ie l
k im  i silnym , to by ła  szczera towarzyskość, k tó rą  spodziewano 
się w  nim  znaleźć. Bo to jest w łaśnie praw dziw e m łodzieńcze.
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dać się porw ać szczytnym  ideom i tchnącym  wiecznością m y 
ślom“ .

A  w  innem  piśm ie m ówiono o tym że przedm iocie: „ Is to ta  
ruchu m łodych polega na tern, że m łodzi ludzie chcą być w  naj
głębszej istocie (ganz wesentlich) ludźm i, że im  idzie o na jg łęb
szą i ostatn ią istotę ludzkości i chrześcijaństwa, że chcą być ca
łym i ludźm i i ca łym i chrześcijanami. Na śpiewaniu, w ędrow aniu 
i innych rzeczach nie zasadza się jeszcze ruch m łodzieży; te 
rzeczy są ty lk o  środkam i, ale koniecznem i środkam i do celu. 
C ałk iem  w yn ikow o  w yrasta  z w ie lk iego  celu ruchu m łodzieży 
strząśnięcia tego wszystkiego, co jej przeszkadza być najg łę
b iej sobą, strząśnięcie przewag i sprzecznych z jej na turą  ha
m ulców powag, ja k  rów nież strząśnięcie pow ierzchowności, 
drobiazgów, m ody zbytecznych potrzeb i używań, dzielącego 
ludz i ducha kastowości i  ducha nacjonalistycznego (nie naro
dowego). „Człow iecze, bądź sobą!“

M usi to nam w ystarczyć do ogólnej ch a ra k te rys tyk i tego 
ruchu, bo w  tej ch w ili n ie idzie nam o m łodych, lecz o starsze 
pokolen ie. O tóż ten ruch m łodych jest protestem  przec iw  sta r
szej generacji, jest, ja k  m ów i jedno z czasopism pro testanckie j 
m łodzieży „n ie jasnym  pędem do ra tow an ia  się z Sodomy i Go
m ory stanu —• ducha —  dorosłych“ .

To, jak  zawsze u m łodych, przesadne wyrażenie jest jed
nak najlepszem św iadectwem  rozdźw ięku  m iędzy m łodem 
a starszem pokolen iem  i to rozdźw ięku  na gruncie moralności. 
A  w ięc w a lka  m iędzy m łodym i a sta rym i jest rów nież w a lką  
o moralność, ja k  w a lka  m iędzy m oralnością chrześcijańską 
a m oralnością św iecką. Zagadnienie m oralności staje się naj- 
istotniejszem  zagadnieniem świata.

Zanim  odpowiem, czy m łodzież ma słuszność, oceniając 
ta k  czarno stan duszy dorosłych, muszę w przód odpowiedzieć 
na pytanie, skąd w zię ło  się to stanow isko m łodych wobec sta r
szego pokolen ia.

O tóż w  tym  siew ie w  dusze młodego poko len ia  jest b i
b lijne  zdrowe ziarno, ale jest i b ib lijn y  kąko l, siany przez czło
w ieka  złego. Z jednej strony, w  duszach szlachetniejszych jest 
to ten „n ie jasny pęd" (D unkler Drang), k tó ry  każe się m łodzie
ży odwracać od Sodomy i G om ory stanu duszy dorosłych; 
z drugiej jednak strony jest w  tym  ruchu, zwłaszcza tam, gdzie 
dochodzi do ostrego p rzeciw staw ien ia  się starszemu pokolen iu,
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poko len iu  wychowawców , ręka  zw olenn ików  m oralności św iec
kie j, k tó rz y  w ypow iedz ie li wojnę staremu św iatu i staremu

Bogu.
Jeżeli spojrzym y na tę sprawę z pierwszego punktu  w i

dzenia, ze stanow iska m łodych, niezepsutych, czystych i  p e ł
nych zapału dusz, to  —  n ieste ty —  musimy przyznać, że ich 
odwrócenie się od życia starszego poko len ia  nie jest pozbaw io
ne racji. I  jeże li my, starsi, spojrzym y i na naszą m łodość i  na 
nasz w ie k  męski, to naprawdę nie będziem y m ogli z M ic k ie 
w iczem  polać łez rzęsistych „na  naszą m łodość górną i chm ur
ną", bośmy jej nie m ie li, ale z n im  razem możemy lać te łzy  
rzęsiste na nasz „w ie k  męski, w ie k  k lę sk i" . W  istocie  rzeczy, 
m y starsi, m y pokolen ie  wychowawców , głębiej, a może boleś
niej n iż m łodzi, czujemy to rozdarcie, zarówno w  m yśli jak 
czynie, m iędzy ideałem, k tó ry  nam głoszono i k tó ry  głosimy, 
a naszem życiem, m iędzy chrześcijaństwem zasad a pogaństwem 
czynów. N ie potrzeba wcale o tem  mówić. Fo rs te r poświęca 
temu w  swej książce osobny ustęp pod znamiennym ty tu łem . 
Heidnisches Treiben in christlichen Kreisen — Pogańskie po
stępowanie w chrześcijańskich kołach, Nie oszczędza i k a to li
ków . P rzytacza słowa filozofa  Franciszka Brentana, zrazu k a 
to lick iego księdza, a potem  wroga W atykanu : „K ie d y  p rze
glądam moje życie, to muszę powiedzieć, że najszlachetniejszy
m i ludźm i, k tó rych  poznałem, to b y li ka to liccy  księża i zakon
n icy". A le  obok tego inne spostrzeżenie: „N ie  mogę pow ie 
dzieć, aby na ogół św iecki św iat k a to lic k i w  stosowaniu m iło 
ści i naśladowaniu Chrystusa różn ił się czem ko lw iek od tego 
świata, z którego ja przychodzę, t. j. od św iata obcego C hry 
stusow i". I dodaje p rzykre , ale słuszne słowa: „Naco w łaściw ie  
są ka to lika m i i co przez to  rozum ie ją?" I  my, mężczyźni, m ó
w iący o w ychow aniu m łodzieży męskiej, m y mężczyźni, k tó 
rzyśm y dotąd urządzali św iat w  życiu  publicznem  i p ryw atnem , 
w po lityce  i  w  praw ie, w  nauce i w  sztuce, w  obyczajach pu
b licznych i tryb ie  codziennego życia musimy się n ieste ty - -  
zapytać siebie ta k  samo: Naco w łaściw ie  jesteśmy ka to lika m i 
i co przez to  rozum iem y? I dlatego m łodzi —  odwracają się od 
nas, bo nie możemy im  dać prawdziwego życia, nie możemy 
pomóc cz łow iekow i m łodemu, aby b y ł p raw dziw ym  cz łow ie 
kiem , bo sami jesteśmy rozdarc i i to  w łaśnie w  te j chw ili, k iedy  
wstaje do życia nowa Polska. Ileż goryczy, ileż w yrzu tu  —  dla
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nas starszych znajduje się np. w tak im  dosadnem określeniu 
k u ltu ry  starszego pokolen ia  przez m łodzież jaka „a lkoho lis ie rte  
K u ltu r “ —  „naa lkoho lizow ana k u ltu ra “  — albo w  w yrażeniu: 
„Sonntagschristentum  und Ind ianertum  der W oche“  __ n ie 
dzielne chrześcijaństwo i indjaństwo dni powszednich“ , —  albo 
też w  haśle: Rein b leiben und re if werden — Pozostać czy
stym, a dojrzeć do dojrzałości. Jeżeli zatem stw ie rdz ić  musimy 
to  rozdarcie m iędzy m łodem a starszem pokoleniem , m iędzy — 
wychow aw cam i —  a w ychow ankam i —  jako znamienną i cięż
ką  przeszkodę w  moralnem  w ychow aniu  m łodzieży, to nie po
zostaje nam nic innego, jak w  życiu naszem zbliżyć się do tego 
ideału, k tó ry b y  m łodzieży m ógł św iecić nie słowem, lecz p rzy 
kładem .

Jeżeli jednak spojrzym y na to rozdarcie z drugiego pun
k tu  w idzenia, jako na ką ko l nasłany ręką „złego człow ieka 
w nocy , to spostrzeżemy, że w  tem  odwróceniu się a raczej 
w  tem odwracaniu m łodzieży od pokolen ia  starszego tkw ią  n ie 
bezpieczne zarody zła, k tó re  bezwzględnie zwalczać musimy ja
ko siew m oralności św ieckiej, chcącej oderwać m łodzież od s ta r
szego pokolenia, od chrześcijaństwa, od Boga. To rozdarcie nie 
przedstaw ia się już jako odwrócenie się od niezgodnego z chrze
ścijańskim  ideałem życia starszego pokolen ia —  ale jako o b a 
l a n i e  a u t o r y t e t u ,  odryw anie m łodych od starszych, 
jako wm aw ianie w  m łodych nielogicznej samej w  sobie i d e i  
s a m o w y c h o w a n i a .  Śmieje się z tej ide i Forster, po
równując ją z m yśliw ską gadką Miinhausena, co to, wpadłszy 
w  bagno, u ją ł się ręką  za w łosy i ta k  z top ie li sam się w yc iąg
nął. N iema co w ie le  słów poświęcać temu zagadnieniu. Do k o 
m unistycznego obalenia w szelk ie j powagi starszych, wszelkiego 
au to ry te tu , do rzucania dzieci p rzec iw ko rodzicom, do rob ie 
nia z m łodzieży nowej k lasy społecznej i wprowadzenia nowego 
rodzaju nienaw iści klasowej nie możemy dopuścić, jeżeli nie 
chcemy zupełnego rozluźn ien ia  najnatura ln ie jszych podstaw 
ludzkiego społeczeństwa. I  tu  nie umiem nic lepszego pow ie 
dzieć, jak  p rzytoczyć słowa Forstera: „M us im y pokazać, że 
praw o moralne przystępuje do cz łow ieka nasamprzód nie 
w  form ie  oderwanej, lecz wprowadzone u ko ry ta  p ra fo rm y 
ludzk ie j zależności od rodz ic ie li, żyw ic ie li i w ychow aw ców “ . 
M y nawet naprawdę nie zdajemy sobie sprawy z tego, czem 
jest ta idea samowychowania się m łodzieży w  oderw aniu się
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od starszych, k tó rz y  ty lk o  obserwują tę autonomję, lecz p rze 
stają n ią k ie row ać -A le to ty lk o  pozór. To ro b i się tam  i tam  
się ta k  postępuje, gdzie się m łodzież pragnie oderwać od s ta r
szego pokolenia, od w szelkie j tra d yc ji od wszelkiego a u to ry 
te tu  i ta k  dopiero spreparowaną m łodzież podać nowem u sie
w ow i. W  kom unistycznej ag itac ji czy w t. zw. komsomołach 
czy li zw iązkach m łodzieży kom unistycznej, czy w  t. zw, K im ie  
(K IM ), t. j. w  Kom unistycznym  Internacjona le  M łodzieży, m ło 
dzież ta  organizuje się i pracuje pod dyktandem  starszych, w e
dług zasad kom unistycznych. W szak „m łody  p io n ie r“  np. sk ła 
da przyrzeczenie: „Będę w yko n yw a ł sumiennie i  w y trw a le  
rozkazy Lenina i obow iązki, jak ie  na mnie w k łada  Prawo M ło 
dych P ion ie rów ". Na wszystkie  tego rodzaju hasła musimy 
patrzeć tak, jak na znane nam już dobrze kom unistyczne czy 
socjalistyczne hasła an tim ilita rystyczne , k tó re  rozb ra ja ły  p rze
c iw n ików , ale nie przeszkadzały zupełnie jeszcze lepie j zbroić 
się tym , k tó rz y  te hasła głosili.

To rozważanie rozdźw ięku, ja k i istn ie je m iędzy m łodym i, 
a starszem pokolen iem  doprowadza do jasnych dwóch w nios

ków :
1. W ychow aw cy muszą starać się życie swoje u łożyć ta k „ 

aby by ło  zgodne z chrześcijańskim  ideałem  m oralnym .
2. M usim y u trzym ać w ychow aw czy w p ływ  starszego po

ko len ia  na młodsze i wszelkie hasła sam owychowywania lub 
zwalczania wszelkiego a u to ry te tu  uważać za hasła nie ty lk o  
antichrześcijańskie, ale rozluźniające natura lne podstawy spo
łecznego życia moralnego wychow yw ania.

III.

Lecz samo uchrześcijanienie życia starszego pokolen ia  
nie doprow adzi jeszcze do odzyskania naturalnego a u to ry 
te tu  i do uzyskania w p ływ u  na młodzież. W  tym  odwracającym  
się od starszego poko len ia  ruchu m łodych są n ie ty lko  złe s tro 
ny. Ten in s tyn k to w y  ruch, ten niejasny pęd do w ędrow a
nia w  słońcu i zieleni, do życia wśród natury, do pieśni, m uzyki, 
tańca, swobody, do ojczystości, do tradycy j rodzim ych, do 
ruchu, do sportu, do zdrow ia, do czystości życia i obyczajów, 
do tw orzen ia  zw iązków  —  dla wzajemnego współżycia i  p ie 
lęgnowania tow arzyskości— ma w sobie jednak dużo z iarn  zdro-
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w ych i dużo prawa. M ora lne w ychow anie nie musi być w ycho
waniem zamkniętem, krępującem , ponurem, bezpromiennem, 
ono nie w yklucza swobody, radości, słońca, w yładow ania p ien ią
cych się s ił w  ruchu i twórczości. M usim y m łodzież także zro 
zumieć, poznać jej cia ło i duszę, jej po trzeby i pragnienia, aby 
ją odpowiednio prowadzić. Oto jest także zagadnienie w ycho
wania moralnego może mniej zasadnicze niż tam te dwa, ale 
za to rozleglejsze i trudniejsze jak każde stosowanie zasad przy 
uk ładan iu  życia drugich.

I  tu  także nie mogę wchodzić w  szczegóły. D otknę ty lk o  
trzech spraw zasadniczych, k tó re  się najlepie j narzucają jako 
w arunk i powodzenia p rzy  moralnem  w ychow yw aniu  m łodzie
ży. M łodz ieży musimy dać zdrow ie, radość i ideał, a m łodzieży 
męskiej idea ł mężczyzny.

N ie ulega w ątp liw ości, że ćw iczenia fizyczne, sporty, w y 
cieczki, obozy harcerskie, ko lon je  i pó łko lon je  le tn ie  będą 
wreszcie praktycznem  wprowadzeniem  w  życ ie  hasła: zdrowa 
dusza w  zdrowem  ciele. N ie n iec ie rp liw m y się na coraz to now 
sze wymagania tego fizycznego odrodzenia m łodzieży. W ie le  
grzeszono, w ie le  trzeba napraw ić. W  tym  pędzie re fo rm a to r
skim  równowaga m iędzy wychowaniem  fizycznem  a umysło- 
wem często gw ałtow nie  się narusza, ale konieczności życiowe 
i baczna uwaga wychow aw ców  zdołają to wszystko doprow a
dzić do ładu i rozumnie, ale daleko in tensyw nie j niż niegdyś 
prowadzone wychowanie fizyczne będzie najlepszem, najnatu- 
la ln ie jszem  w yładowaniem  rozw ija jących się s ił m łodzieńczych 
i  pod względem fizycznym  będzie zbliżeniem  się do tego ideału 
męzczyzny, k tó rego nam potrzeba i którego moralne w ycho
wanie nie w yklucza.

Potrzeba m łodym  i radości życia. D ajm y im  tę radość. 
M y  starzy dopiero teraz uczym y się, ile  radości jest w  towa- 
rzyskiem  życiu  m łodych, w  ich organizacjach, wspólnych zaba
wach, przedsięwzięciach. Fors te r nie jest zw olennik iem  łącze
n ia  wychowania chłopców z wychowaniem  dziewcząt, a zw łasz
cza wspólnych wędrówek, k tó re  szkodzą pie lęgnowaniu najde
lika tn ie jszych  cech duszy dziewczęcej i m łodzieńczej. Zupeł
nie słusznie. To też ka to lic k ie  stowarzyszenia m łodzieży mę
skie j i żeńskiej pracują osobno. Dajm y te j m łodzieży radość 
przez odpowiednią lektu rę , przez odpowiednie przedstaw ienia 
czy teatra lne, czy film owe. N iechaj to będzie żywe, pociąga
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jące, młode, uczące zmagać się z trudnościam i, —  a oprom ie
nione św ia tłem  słonecznego ideału. Dajm y m łodzieży i radość 
w szkole. N ie przez le kk ie  trak tow an ie  nauki, przez pobłaża
nie lub dostosowywanie się do zmiennego usposobienia i małego 
doświadczenia m łodzieży, ale przez odpowiednią metodę nau
czania, przez dobór takiego m aterja łu  i tak ich  zadań, k tó re b y  
m łodzież mogła zrozumieć i rozw iązać i przez to znajdować ra 
dość w  pokonyw aniu trudności. Bo niema w iększej radości jak 
radość przezwyciężenia, a zwłaszcza przezwyciężenia siebie.

Najtrudnie jsza sprawa z ideałem. Tak. np. nie ty lk o  nam, 
ale, jak  stw ierdza Forster, i N iemcom b rak  pełnego ideału męż
czyzny. Zagadnieniu temu poświęca Fors te r ca ły  ustęp, w y li
czając poszczególne rysy tego ideału, A le  jego w cie len ia  w  ży
ciu narodu nie w idzi. W id z i je jednak na ziem i —  w postaci 
Chrystusa. W  nim  szuka i znajduje syntezę tych  w szystkich 
rysów k ie d y  m ów i: „R uch m łodych, k tó ry  jest ruchem od rze 
czy oderwanych do rzeczyw istych, od techn ik i do żywego cz ło 
w ieka, od uboczności do istotności, od k u ltu ry  zewnętrznej do 
wewnętrznej, od w iedzy do życia, od egoizmu do m iłości —■ 
zm ierza n ieun ikn ien ie  ku  żywem u Chrystusow i. T y lk o  On może 
z n im  o jego sprawach mówić, ty lk o  On może jego tęsknotę do 
swobody, do życia, do tow arzyskości zaspokoić, ty lk o  On w ska
zuje najwyższy cel i jedynie m ożliwą drogę. Bez Niego pozo
stanie wszystko frazesem i okłam yw aniem  siebie“ . N ie według 
zw ierzęcia  przedpotopowego, lecz według Boga-Człow ieka m u
simy się orjentow ać —  m ów i na innem miejscu.

K iedy  M arja  siedziała u stóp Chrystusowych, a M arta  
k rzą ta ła  się i narzekała na b rak  pomocy ze s trony M arji, C h ry
stus jej rze k ł: „M a rto ! M a rto ! troszczysz się o w iele, a jedne- 
goć ty lk o  potrzeba. Czego? Odpowiedzm y słowam i Piusa X .: 
O dnow ienia wszystkiego w  Chrystusie.

L E O N  D Y M E K  (Bydgoszcz).

P R O B L E M A T  S T R U K T U R Y  P S Y C H IC Z N E J  N A S Z E J  
M Ł O D Z IE Ż Y  S E M IN A R Y J N E J .

W  ostatnich latach jednem z najważniejszych zagadnień 
społeczno-pedagogicznych stało się kszta łcenie nauczycie li 
szkół powszechnych. Społeczeństwa poznają coraz więcej, że 
nauczyciel szko ły powszechnej, obok swej pracy w  szkole, speł
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n ia  równocześnie zadanie ośw iatowe i wychowawcze szerokich 
mas ludu. A le  tę zaszczytną ro lę  mogą spełniać ty lk o  osoby 
o silnym  i k rys ta licznym  charakterze, o w ysokich i m oralnych 
dążeniach.

D latego kszta łcenie osobowości przyszłego w ychow aw cy 
ludu należy do najg łównie jszych zadań nowoczesnych insty tucy j 
kszta łcenia nauczycie li. W obec tego poznawanie naszej m ło- 
dzieży sem inarjalnej, w n ikan ie  w  jej odrębne życie psychiczne, 
musi się stać przykazaniem  dla wszystkich, k tó rym  pow ierzono 
kszta łcenie te j m łodzieży. C ały nasz stosunek do tej m łodzieży 
pow in ien się stać w ięcej naukowym , jeżeli nasze w y s iłk i mają 
być wieńczone w iększem powodzeniem  w  przyszłości.

Okres życ iow y naszej m łodzieży sem inarjalnej od 14 do 
19 ro ku  — to w yb itn ie  okres tworzącej się osobowości. Jest to 
w ięc okres, w  k tó rym  strona dynamiczna siln ie j się ujawnia, 
n iż w  k tó ry m k o lw ie k  innym  etapie życ iow ym  człow ieka, i d la 
tego ta faza rozw ojow a jest mniej uchwytna, aniże li inne o k re 
sy s truk tu ra lne  życia  człow ieka. Z dziedziny badania życia 
psychicznego dojrzewającej m łodzieży istn ie ją  dziś już poważne 
prace psychologiczno-pedagogiczne, k tó re  dają nam pewien 
w gląd w  s tru k tu rę  życiową te j m łodzieży. Jednakże w  skład ży 
cia psychicznego pewnego okresu wchodzi tak  dużo czynników , 
że w  ramach niniejszego a rty k u łu  trudno  pokusić się o analizę 
ca łoksz ta łtu  tego okresu. Zam ierzam dlatego zw rócić uwagę 
ty lk o  na stronę in te lek tua lną  tego etapu życiowego i w  ten spo
sób dać choć skrom ny przyczynek do dalszego poznawania tego 
zaw iłego problem u.

Zw róćm y w ięc uwagę na k ie runek  s ił aktyw ności, od k tó 
rych  rozw ój in te le k tu a ln y  jest w  w ysok im  stopniu zależny, to 
jest na sfery zainteresowane. Nasza m łodzież podczas swego 
pobytu  w  sem inarjum przeżywa dwa podokresy struKturalne, 
od 14 do 16 ro ku  okres dojrzewania i następnie okres m łodzień
czy, względnie dziew iczy. Bezpośrednio przed okresem do jrze
wania by ło  zainteresowanie dziecka skierowane na przedm ioty 
konkre tne , zewnętrzne, dające korzyści osobiste, teraz uwaga 
ucznia zwraca się w  coraz wyższym stopniu ku  osobom. Na 
osobach swego otoczenia czyni m łodzież spostrzeżenia, k tó re  
mu o tw ie ra ją  now y św iat, to jest św iat przeżyć w ewnętrznych. 
O dtąd zajmowanie się życiem  psychicznem występuje coraz 
w ięcej na plan p ierw szy. Jasnym dowodem tej zm iany w  za in te 
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resowaniach ucznia jest jego ocena spraw ied liw ości nauczyciela» 
D otąd nauczyciel b y ł dlatego n iespraw ied liw y, że zapow iedzia
nej k a ry  nie stosował bez różn icy wobec każdego ucznia w  k la 
sie, natom iast dla chłopca, w  k tó ry m  obudziło się już w yraźne 
poczucie o indyw idua lnych stosunkach, jest ten nauczyciel idea
łem  spraw iedliwego człow ieka, k tó ry  dla poszczególnych w y 
padków  p o tra fi uwzględnić łagodzące i obciążające momenty. 
T ak ie  różnicowanie spraw ied liw ości nauczyciela dowodzi
0 świadomem i k ry tycznem  pojm owaniu w łaściwości cudzych
1 w łasnych przeżyć psychicznych, a to jest bardzo cha rak te ry 
styczną cechą zm ian zachodzących w  pierwszej fazie do jrze
wania. Na podstaw ie tego przeobrażenia życia wewnętrznego 
ujawnia się także nowe w artościow anie piękna. D la  dziecka 
oznacza pojęcie p iękna pewną uderzającą cechę przedm iotu, 
przeciw n ie  uczeń pierwszego okresu dojrzewania w p ie rw  spo
strzega, a następnie opisuje skutek, k tó ry  dany przedm iot pod 
względem estetycznym  w  jego duszy w yw o ła ł. D opiero w  tym  
okresie m łodzież zaczyna też przeżywać praw dziw e  p iękno 
przyrody, czuje się z nią zrośniętą, przez n ią wzruszoną i  wzbo
gaconą. Na łon ie  p rzyrody m łody harcerz szuka samorzutnie 
nowych wrażeń i ukojenia. N a jdob itn ie j jednakże m łodzież tego 
okresu uświadam ia sobie p iękno m uzyki, k tó ra  na nią bezpo
średnio nastro jowo działa i dlatego byw a przez n ią  subtelnie 
oceniana.

Ten zw ro t k u  spostrzeżeniom życia wewnętrznego ma 
ogromne znaczenie dla dalszego rozw oju; jest to  zupełnie no
w y  k ie runek  zainteresowań, ta zmiana bow iem  w ytw arza  pod
staw y do poznania samego siebie i w łasnych zdolności, co po 
w inno być w arunkiem  w yboru  swego zawodu. Poznanie same
go siebie staje się m ie rn ik iem  dla w artościow ania  czynn ików  
św iata zewnętrznego i św iata wewnętrznego, k tó re  pobudza
jąco lub hamująco w p ływ a ją  na rozw ój indyw idua lny  osobnika, 
P ie rw otne  naiwne ,,ja“  małego dziecka przeobraziło  się w  sa- 
mopoznanie i sam okrytycyzm  dojrzewającego chłopca, co odtąd 
zaczyna odgrywać ważną ro lę  w  jego dążeniach i uzdolnieniach. 
0  ile  „ ja "  o zabarw ien iu subjektywnem  dochodzi do punktu  k u l
m inacyjnego i występuje na plan p ie rw szy na początku okresu 
dojrzewania, to u progu okresu młodzieńczego, zwłaszcza pod 
w p ływ em  potrzeb p raktycznych  życia zawodowego, zwraca się 
ono coraz w ięcej k u  św iatu zewnętrznemu, ku  życiu  społeczne
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mu. W artośc i społeczne wyciska ją  teraz coraz wyraźniejsze p ię 
tno na zasadach m ora lnych młodzieńczego ,,ja“ ,

Z wystąpieniem  okresu dojrzewania zm ieniają się także 
przedstaw ienia w  um ysłowości ucznia. Badania w ykaza ły, że 
przed tym  okresem w  świadomości dziecka przeważają w yo 
brażenia sub jektyw ne i zmysłowe o przedm iotach konkre tnych ; 
jest to typow e zjaw isko dla dziecka w okresie szkolnym. W yo 
brażenia konk re tów  sięgają w praw dzie  daleko w  okres do j
rzewania, lecz w  m iarę postępowego rozw o ju  skupia ją się coraz 
w ięcej na ściślejszych sferach zainteresowań. Ten fa k t pozw o li 
nam w ytłum aczyć to zjaw isko, że m łodzieniec, ześrodkowawszy 
zainteresowania dokoła siebie, w idz i w  ramach wyobrażeń sa- 
mego siebie. A  na podstawie tych  objawów autoskop ji można 
poznać znamiona autoerotyzm u, k tó ry , n iestety, nieraz może 
zagrażać norm alnem u rozw o jow i dojrzewającej m łodzieży.

Odwrócenie od św iata zewnętrznego spraw ia także, że 
m łodzieniec popada w  pew ien stan m arzycielskiego myślenia 
(tęsknota nowowstępujących w ychow anków  do in ternatów ). 
Z tego stanu występują często spontanicznie pewne grupy 
przedstaw ień, k tó re  pedagogom mogą u ła tw iać  poznanie in d y 
w idua lnych skłonności ucznia i pozwalać im  w y tw o rzyć  sobie 
jasny obraz o sferach zainteresowań m łodzieży, M yślenie ma
rzycie lsk ie , połączone z fantastycznem i wyobrażeniam i, w yw o 
łu je  wzruszenia, p rzen ika w yobrażen ia  o rom antycznych zda
rzeniach, a m łodzieńcow i zawsze zdaje się, że w  n ich  odgrywa 
ważną rolę; W  chw ilach m arzycie lskiego pogrążenia przedsta
w ia  mu się cel jego życzeń i dążeń w  różow ych form ach — 
w  życiu  społecznem jako dążenie do w ładzy i w p ływ ów  społecz
nych, w  życiu  gospodarczem jako dążenie do sukcesów i bo
gactw. W  swej podnieconej fan tazji wzdycha za bohaterskiem i 
lub aw anturn iczem i w a lkam i i  podróżam i, to  znowu szuka 
szczęścia w  m iłości lub w  hulatyce. W szystk ie  te cele przed
staw iają mu się jako uchw ytne i dlatego m ożliw e i b lisk ie  do 
zrealizowania. Te spontanicznie objawiające się cele życiowe 
mają niesłychane ważne znaczenie jako pobudka do celowych 
poczynań w  dobrem lub złem. A le  wśród te j m łodzieży są także 
m arzycie lskie  natury, k tó re  stale lub przejściowo nie interesują 
się nauką. W obec tego w ychowawca nie może lekceważyć tych 
objawów.

W  owych spontanicznie występujących grupach w yob ra 
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żeń ujaw nia się rów nież pewna w yborcza tendencja zam iłowań 
do przedm iotów  nauczania. Taka, natura lna specjalizacja jest 
rezu lta tem  pracy pam ięci o tych  samorzutnych p rzedstaw ie
niach, a przez um iejętne wyzyskanie i  k ie row an ie  nauczycie 
p rzetw arza ją  się te początkow o wybuchowe skłonności w stałe 
zainteresowania i dochodzą już w okresie  dojrzewania często do

bogatych form . . ,
Jest też charakterystycznem  zjaw iskiem  w  rozw o ju  in te 

lek tua lnym  m łodzieży, że w yobrażenia ko n k re tó w  z końcem 
okresu dojrzewania, to jest oko ło  16 ro ku  życia, zanikają. Z tern 
przeobrażeniem  życia psychicznego łączą się pewne zm iany 
w m owie m łodzieży. M ow a dziecka idzie w  swoich opisach za
sadniczo za konkre tam i św iata zewnętrznego, natom iast mowa 
dorosłego spoczywa siln ie j na podłożu subjektywmem. Dziecko 
opisuje, co jego zm ysły uderza, w ykszta łcony dorosły przedsta
w ia  ze skarbca swej m owy ty lk o  rzeczy is to tne i ogolnow ano- 
ściowe. P rzeto mowa dojrzewającej m łodzieży odczepia się od 
jednostek ko n k re tn ych  i przechodzi do pojęć ogólnych, do 
abstrakcyj. Ta ewolucja m owy następuje tern radyka ln ie j, im 
w iększy jest w p ływ  nauk ogólnych w  szkole, im  w ięcej m ó
w iący  posługuje się pojęciam i abstrakcyjnem u Równolegle ze 
zm ianami w treści m owy w ystępuje rozw ój logiczno - grama
tycznego i matematycznego myślenia. Dośw iadczenia psycho
logów dowodzą, że logiczne regu ły gramatyczne i m atem a
tyczne m łodzież p o tra fi zastosować samodzielnie i ze zrozu
m ieniem  dopiero w  początkach okresu pokw itan ia . D otąd k ie 
row a ło  się dziecko raczej w łasnem poczuciem, przyzw ycza
jeniem, analogizowaniem, co ła tw o  zauważyć można u m łodzie

ży uczącej się obcych języków.
Zdolności in te lek tua lne  ucznia tego okresu odgrywają 

rów nież ważną ro lę  w  form ow aniu  swego ideału życiowego. 
O czyw ista także dziecko szko ły powszechnej ma swoje idea ły; 
według osób swego otoczenia, re lig ji i  h is to rji usiłu je ono 
ukszta łtow ać swoje życie. Tego rodzaju idea ły  podlegają jed
nakże jeszcze częstym zmianom, ponieważ b rak  w  n ich uśw ia
dom ienia w łasnych s ił i zdolności. D opiero po okresie do jrze
wania, poznawszy swoje s iły  i zdolności, m łodzież p ow o li po 
rządkuje swoje obow iązki w  pewną całość życiową, w  stale 
postępowanie. Stałe zespoły obow iązków  stają się przew odn i
k iem  dla jego dalszego postępowania, kończy się okres waha-
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nia. W  miejsce konkre tnego ideału występuje idea ł ogólny, 
oparty  na poznanych w artościach społecznych, ku  k tó rym  m ło
dzieniec sk ierow uje  stale swoje zainteresowania. Na w a rto 
ściach społecznych sfo rm u łow a ł m łodzieniec ostatecznie swoją 
osobowość. Ten p unk t ku lm inacy jny  w  tw orzen iu  ideałów  
ogólno-życiowych występuje u m łodzieży męskiej oko ło  18 ro 
ku  życia. Do tego okresu można zastosować słowa K rasińskie- 
go. „M łodość jest rzeźbiarką, co w ykuw a  żyw ot ca ły  —  choć 
przem inie sama szparko, cios jej d łu ta  w ieczno trw a ły ".

O ile  m łodzież w  okresie dojrzewania zdradzała w ięcej za
m iłow ania  dla przyrody, to w  okresie m łodzieńczym  interesują 
ją bardzie j urządzenia społeczno-ku ltura lne, tw o rzy  ona kó łka  
tow arzyskie , wstępuje do k lubów  sportowych, przygotow uje się 
do zawodu. Nasza m łodzież sem inarjalna tego etapu życiowego, 
otrzym ując w łaśnie przygotow anie pedagogiczno-zawodowe, 
szuka postaci doskonałych pedagogów jako w zoru dla swej 
przyszłe j p racy  nauczycie lskie j. Poznawanie ideałów  m łodzieży 
jest doskonałym  środkiem  m etodycznym  do zanalizowania jej 
sposobu m yślenia i jej charakteru, a lbow iem  m łodzież w  ob iera
n iu  ideału sam orzutnie syntetyzuje swój pogląd na św iat, umac
nia się stopniowo w  swem postępowaniu; w ybó r ideału jest re 
zu lta tem  samodzielnego oceniania, wartościowania. W ypada 
jednakże wskazać tu  na różne trudności, hamujące norm alny 
rozw ój in te le k tu a ln y  dojrzewającej m łodzieży. Jedną z tych 
przeszkód to b ierna postawa m łodzieży wobec w p ływ ów  ksz ta ł
cących. N atura lne lenistwo, anonsujące zm iany fizjologiczne, 
wzmacnia tę b ierną rezystencję. Ponieważ osobnik zagłębia się 
we własne życie psychiczne, obniża się jakoby jego poziom 
um ysłowy, następuje osłabienie pam ięci o treściach przedsta
w ien iow ych.

Inną trudnością na tern po lu  jest niepewność w  stosowa
n iu  reguł i pojęć ogólnych. Uczeń, k tó ry  dotąd rozw iązyw a ł za
dania m atem atyczne zasadniczo zapomocą środków  poglądo
wych, jest tego przekonania, że zdobywszy reguły, znalazł osta
tecznie ogólnie zbaw ienny środek do rozw iązyw ania  zadań. 
Posługiwanie się instrum entem , dla którego zastosowania nie 
w y k re ś lił sobie jeszcze granic, mści się często i  sp raw ia  mu n ie
raz p rzyk re  niespodzianki. Z tych  tendencyj można także w y 
wnioskować owe głośne podkreślan ie pewności siebie u ucznia 
tego w ieku, chcącego wszystko lep ie j w iedzieć. Ten objaw wa-
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bań i zm ian w świecie psychicznym  ucznia w yw o łu je  u nauczy
ciela często mniemanie, że stan um ysłow y ucznia się cola, co 
jest na tu ra ln ie  błędem  psychologicznym i  pedagogicznym.

Dalszem rozw ijan iem  wyżej określonych specyficznie lo 
gicznych zdolności musi się zająć szkoła. To kszta łcenie ma dziś 
dla każdego zawodu w ie lk ie  znaczenie. Należy tu  znowu z całą 
stanowczością podkreślić, że podawanie w ie lu  i w ie lo rak ich  
w iadom ości absolutn ie nie zapewnia dobrych rezu lta tów . M ło 
dzieńca nie nęci już w ie lka  rozm aitość nauk, jego tendencje są 
raczej skierowane ku  jednolitości. Na drodze ku  osiągnięciu tej 
jedno litośc i przedstaw iają mu się niejedne rzeczy mało w a rto 
ściowe i przeszkadzają mu w jego dążeniu naturalnem . Te sa
m orzutne tendencje nie mogą się dlatego często pogodzić z au
to ry te tem  nauczyciela i z koniecznością przepisów szkolnych.

Należy dalej zauważyć, że u dojrzewającej m łodzieży s il
nie dokum entu je się chęć i zdolność do k ry tyko w a n ia , sk ie ro 
wana przedewszystkiem  przec iw ko  osobom, zasadom i in s ty 
tucjom  i dlatego jest w ięcej uderzającą i nieznośną aniżeli 

u dzieci.
Po pewnym  okresie ku lm inacyjnym , t. j. oko ło  16 r. życia, 

przyjm uje k ry tyko w a n ie  ze s trony m łodzieży cechy w ięcej ob- 
jektyw ne. Następuje to wtenczas, gdy indyw iduum  przez z re fle 
k tow an ie  się, poznanie w łasnych zdolności i doświadczenie 
w  życiu społecznem doszło do sta łych św iatopoglądów i  sta łych 
zasad postępowania. Proces samokształcenia zależy natura ln ie , 
co do czasu i stopnia, od różnych indyw idua lnych  okoliczności. 
T ak naprzyk ład  wczesne stosunki seksualne lub ciężkie  obo
w ią zk i zawodowe przyśpieszają proces do jrzew ania  psychicz
nego. Natom iast w  m łodzieży, k tó ra  u leg ła  przedwcześnie p rą 
dom w  ruchu społecznym m łodzieży, zauważono opóźnienia 
w  poszukiwaniu za ideałam i. Rzecz jasna, że przedwczesny lub 
opóźniony proces w  dojrzew aniu psychicznem nie prow adzi do 
pożądanych rezu lta tów . Słusznie tw ie rd z i Stern, że opóźnienie 
lub przyspieszenie rozw o ju  in te lektua lnego w p ływ a  szkodliw ie  
na kszta łtow an ie  się osobowości i obniża wydajność p racy  jed
nostk i w  życiu  społecznem.

O bserw atorow i m łodzieży dojrzewającej przedstaw ia się 
w ięc pod względem rozw oju  in te lektua lnego w ie lka  różnorod
ność form  i stopni. Na sform ułowanie i zróżnicowanie się osobo
wości te j m łodzieży w p ływ a ją  rozm aite  przyczyny. Ogólne
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uzdolnienie, popęd do kszta łcenia się, otoczenie i czynności dy
daktyczne łączą się w kom pleks czynników , nadających k ie ru - 
i.ek jej myślenia i postępowania. W  w yb itn y  sposób ujawnia ją 
się w  tym  okresie życ iow ym  specjalne zdolności, k tó re  m łodzież 
zaczyna sobie uświadamiać i je pielęgnować. W  życiu  społecz- 
nem poznaje ona różne w artości ku ltu ra ln e  i  w ytw arza  sobie 
ogólnoludzkie ideały, k tó re  pow o li p rzyb ie ra ją  stałe fo rm y ży
ciowe.

W  ostatn ich la tach nie doceniano ważności czynnika in te 
lektualnego i przeoczano rozm aitość jego faz i form . A  jednak 
życie in te lek tua lne  odgryw a dla tworzącej się osobowości ba r
dzo ważną rolę. C zynnik in te le k tu a ln y  występuje z całą siłą 
w czasie pojaw ian ia się logiczno-abstrakcyjnego myślenia, 
zwłaszcza k iedy  m łodzież zaczyna się posługiwać regułam i jako 
ogólnoobowiązującem i zdobyczami. Dzieje się to z głębokiem  
przeświadczeniem o dobrych rezultatach, z podz iw ien ia  godną 
Wiarą i uporczywością. Także, w ybó r zawodu odbywa się pod 
w p ływ em  procesów typow o in te lektua lnych , następuje przecież 
zw yk le  po długiem  i świadomem rozważaniu. Na podstaw ie po
wyższych rozważań można tw ie rdz ić , że w łaśnie u do jrzewają
cej m łodzieży in te le k t w yw ie ra  s ilny  w p ływ  na wolę, w iększy, 
an iże liby się spodziewać można w  tym  okresie podwyższonej 
emocji. M łodzien iec w  swoich silnych nowych przekonaniach 
w ie rzy  w  ogólne re zu lta ty  swoich poglądów, a uważając siebie 
¿a dojrzałego, szuka p roze litów , agitu jąc ruch liw ie  za swemi 
przekonaniam i.

D la takiego postępowania m łodzieży można mieć dużo 
wyrozum ienia, a jednakże kszta łcenie i wychowanie te j m ło 
dzieży ustosunkuje się nieraz bardzo trudno. M łodzież bowiem, 
świadoma swych zdolności, raz zastosuje się do przepisów peda
gogicznych, to  znowu przeciw staw ia  się im ; własna odpow ie
dzialność i pewność siebie współzawodniczą z au to ry te tem  w y 
chowawcy. D latego ty lk o  nauczyciel o silnym  charakterze i so
lidnej w iedzy, cz łow iek  obow iązkow y i p racow ity , może doj
rzewającej m łodzieży imponować. K ie row an ie  tą m łodzieżą jest 
zadaniem bardzo trudnem  i dlatego ty lk o  ten wychowawca zdo
ła  te trudności na dłuższy czas przezwyciężać, k tó ry  poznał 
p rzyczyny tych  trudności i w a runk i ich  skutecznego usuwania. 
W obec tego studjum  rozw o ju  in te lektua lnego pozostanie w brew  
chw ilow e j modzie ważnym  problem em  dla tych wszystkich, k tó 



rym  pow ierzono wychowanie m łodzieży. „T rzeba  m łodzież do
brze poznać“ , uczy Saxby, „ażeby ją móc dobrze w ychow ać“ .
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A N IE L A  C H M IE L IŃ S K A  (Łow icz),

N IE  P O Z W Ó L M Y  Z N IS Z C Z Y Ć  P R A C Y  
T W Ó R C Z E J  L U D U 1)-

W  Zielone Święta r. 1906 weszłam p ierw szy raz do izby 
łow ick ie j, gospodarzy Paw linów  we wsi R etk i.

Stanęłam oszołomiona, bez słowa na ustach, w ch łan ia 
łam w duszę niew idziane dotychczas n igdy bogactwa barw , w y 
tworzone rękom a kob ie t w ie jskich.

Barwa, siła, świeżość m ó w iły  o tych, k tó re  kosztem du
żego mozołu, u s tro iły  tę izbę p ięknie, wesoło!

Z pułapu zw ieszały się gałęzie świeżej zieleni, stanowiąc 
przepyszne tło  dla w ycinanek, m istern ie  ciętych, umieszczonych 
na belkach, dwa rzędy obrazów św iętych, p rzep la ta ły  „tas iem 
k i “ , 2) z pap ieru  barwnego. Łóżko bogato zasłane, sięgało pod 
pułap poduszkami ko lorow em i. D e lika tn ie  szeleszczące „pa ją-

r) Pom ieszczam y te n  a r ty k u ł na dow ód, co w  p ra cy  o św ia ty  poza 
szko lne j nauczyc ie ls tw o  nasze m iędzy innem i w y k o rz y s ta ć  pow in n o  d la  za
chow an ia  w a rto ś c i tw ó rc z y c h  rodz im e j k u ltu ry  na rodu . Redakcja.

2) W y c in a n k i zw iesza jące się k u  d o ło w i.
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k i “ , te żerandole izb w ie jskich, dodaw ały uroku. Świecąca lam p
ka rzucała prom ienie na obraz M a tk i Częstochowskiej. Szafa — 
„k o n e w n ik “ , pełna ta le rzy  m alowanych i d ług i rząd kubecz
ków , św iadczyły o gościnności domu tego. K w ia ty  w  oknach, 
zdobnych b ibu łkow em i firaneczkam i, m ó w iły  przechodniom, że 
jest w  domu tym  panna, do k tó re j zalecać się w inn i kaw a le 
row ie.

W  domach tych, rzadk im  podówczas gościem byw a ł p rzy 
bysz z miasta. Pokazać to piękno rodzinne, tak ie  nawskroś swoj
skie, p rzyw yk łym  do szarzyzny m ieszkańcom miasta, oto myśl, 
k tó ra  nie dała o sobie zapomnieć. N iech widzą, podziw ia ją  zdo l
ności ludu polskiego!

W  r. 1908 o tw a rta  zostaje w  Łow iczu  wystaw a w  szesna
stu pokojach; s tw o rzy ł ją entuzjazm, jedną myślą złączonych lu 
dzi, —  dobra ogólnego. B y ło  na jej urządzenie aż... 20 rb., a zjeż
dżały n ie ty lko  liczne w ycieczki, ale całe pociągi c iekaw ych tej 
p ierwszej ludowej w ystaw y łow ick ie j.

Lud znosił na nią a znosił co m ia ł najpiękniejszego: — 
„K ie c k i dęte“ , stany marszczone „d la  w dz ięku“ , pończochy pa- 
cioreczkowe, rę ka w k i z „dz ień  dob ry “  i „dobranoc“ , um iło 
wanemu ofiarowane, — bogate w ieńce ślubne, czepce i tyle, 
ty le  innych szczegółów ubrania. „ A  niechże w idzą m iastow i ja
ko się lud ło w ic k i nosi“ . N ie pożałow a ł i sprzętów przeróżnych, 
własnego pomyślenia i w łasnem i w ykonanych rękoma. A  w ięc: 
wagi, k łó d k i, m iodark i, maślnice, lady „J a d w ig i“ , „a  bo to co 
w ie lk iego  ' wymyśleć, idziesz pole, wyślisz, układziesz się do 
łóżka i już przed sobą w idzisz: ta k  a tak  zrobisz, —  n ijak  źle 
nie wypadnie, nadłożysz głową, nadłożysz ręcami, a p rzyd a t
ny sta tek będziesz m iał. W ie lka  ci rzecz m iodarka własnego po
myślenia, U rbanek ze W rzeczka z ro b ił sobie zegar w  szczycie 
domu, co go leżąc w  łóżku  nakręca i też nie ma sobie za coś 
w ie lk iego “ .

Gospodarze wsi Jastrzębia zw ieź li i u s tro ili całą izbę ło 
w icką, — poraź p ierw szy zobaczyli ją przyjeżdżające w yc iecz
k i. B y ło  dziwne, by ło  —  bez m iary, a gazety wszystkie bez 
różn icy w o ła ły  w ie lk im  głosem: „jedźcie, podziw ia jcie, sama 
izba w arta  jest oglądania“ .

N astąp ił później ca ły  szereg wystaw , na k tó rych  przyg lą
dano się c iekaw ie ubiorom , przystro jom , w ycinankom  łow ick im  
i  całej izbie.
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Częstochowa, Kalisz, Łódź, W arszawa w  r. 1912 — w  sa
lonach Zachęty Sztuk P ięknych ścisk nieopisany, woźni tw ie r 
dz ili, że nawet na w ystaw ie M ate jkow sk ie j czegoś podobnego 
nie było.

W kró tce  potem  W łoc ław ek, r. 1923 Łow icz —  48 tysięcy 
ludzi, 1925 L isków  42 tysiące, W arszawa r. 1928 —  w M acie
rzy  fa la uczących się w  szkołach różnego typu, że n ierzadko 
łańcuch oczekujących, sięgał po kośc ió ł Świętego K rzyża  i  zno
wu w  ro ku  bieżącym Łow icz.

O izbie ło w ick ie j wszędzie m ówiono jedno: śliczna, pełna 
uroku, niezapomniana!

Jeżeli w nętrza izb są ciekawe, to bodaj bardzie j ciekawe 
są w nętrza skrzyń, zwłaszcza starych skrzyń, na k tó rych  w id 
nieje czasem jeszcze w ypisany ro k  1840, a n iek iedy i wcześniej
szy. Skrzyn ia  taka, to własność babusi, przechowującej um iło 
wane skarby: sukienkę ślubną „w yb ija n ą “ , J) wstęgi starej mo
dy, „bu rsz tyn  z k rzyżyk iem , szczątki wieńca ślubnego: „zausz- 
n iczk i, korunecka, w ieniec ruc iany“ ; czasem, choć rzadko, ko 
szulę ślubną, ręką m a tk i wyszywaną, w m iesiączyki, d rzew ink i, 
topo lk i, w ierzbecki. Trzeba zjednać sobie serce babusi, aby te 
skarby pokazała, — gość przygodny tego szczęścia nie dostę
puje. Bo Księżacy mają „sw ój honor ks iężack i“ i obaw iają się, 
aby gość z m iasta nie naśm iewał się z nich, bo „p rzec ie  w iado
mo, że miasto p iek ło , a wieś podług m iasta — niebo i do dzisiaj 
jeszcze tak  jest“ .

W ięc gościu z m iasta musisz zyskać sobie serce babusi, 
aby ukazała oczom tw o im  rzecz, k tó rą  raczej jako bezużyte
czną, zdecyduje się sprzedać szmaciarzowi, niż m iastowemu po
kazać.

Jeżeli umiesz cenić pracę ludu w iejskiego, jeże li zdajesz 
sobie sprawę, jakie  w artości spoczywają w tem, co lud nieuczo- 
nym  umysłem w y tw o rz y ł i p racow item i rękoma, od m o tyk i 
i  sierpa, w ykona ł, to wiedz, że w  tych skrzyniach spoczywają 
resz tk i skarbów, bezcennych skarbów, z k tó rych  dowiesz się, 
jak  p racow ite  b y ły  dawne pokolenia, jak m iłow a ły  otaczające 
cuda przyrody. Dum ny będziesz jako Polak, że bracia tw o i, 
k tó ry m  nie dane było  korzystać ze szkół, k tó rych  nie uczył n ik t,

1) D rukow aną .
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p o tra fili odczuć i  zrozum ieć p iękno kw ia tó w  „co pole domu ro 
s ły ", p iękno pó l i łąk, p iękno słońca, księżyca, gwiazd i z nich 
bezpośrednio czerpać m o tyw y do swoich prac i odtwarzać je 
przesubtelnem i ściegami na przyramkach', ko łn ierzach, obszew- 
kach.

Z pośród przerozm aitych ściegów pierwsze miejsce odda
no „stem bnów ce“ , a w ięc ta k  zwana „angie lska stebnów ka" nie 
pow inna imponować nam, bo kob ie ta  polska, ta  nieznana, w  cha
cie żyjąca, już w  r, 1840 zdobiła  stebnówką swoje koszule, 
Zdob iła  je ręcznie, b ia łą  n ic ią  lnianą, a ściegi snuła ta k  drobne, 
że je gołem okiem  ledw ie  rozróżnić można. Szyła na b ia łem  p łó t
nie b ia łą  nicią, niedostrzegalną zdaleka, a w ięc nie czyniła  tego 
z myślą podobania się, ty lk o  z zam iłow ania w  pracy a może 
i piękna,

„K ie d y  m ieliście czas na pracę ta k  m ozolną" —  pytam  ba- 
busię; „wszakże musieliście ciężko pracować, ciężej znacznie- 
aniże li dzisiejsze pokolenie, mające ulepszone narzędzia, m a
szyny".

„J a k  sie rob i, to sie rob i, to w  przypołn ie , to w  odwiecerz, 
jesce w  m łodości jak  sie za k row am i chodziło, to sie już w y- 
sywało, A  ja kb y  sie w tedy  nie rob ie ło , n ie m ia łaby sie pani z ce- 
go ciesyć",

Kochane, p racow ite  ręce, im  to  zawdzięczać należy te 
obszewki, p rzy ra m k i haftowane, w  k tó rych  ty le  szczerego p ię k 
na podziw ia ją  p raw dz iw i esteci i znawcy.

Żałować należy, że ta k  mało ludz i w  Polsce poszukuje g i
nących prac, dawnych pokoleń, że raczej w  ręce szmaciarzy b y 
wają składane w zo ry  haftów , aniżeli gromadzone w  muzeach. 
W szakże te prace zaw ierają często rodzinne, szczerze nasze 
w zory  haftów , k tó re  m ogłyby być kopa ln ią  n ieprzebraną m o
tyw ó w  polskich, jak iem i niezawodnie zaim ponowalibyśm y cu
dzoziemcom. M y  szukamy obcych wzorów , jakże często pos ił
ku jem y się „handbucham i" do robó t ręcznych, bo znikom a ilość 
ludz i interesuje się dawnem i pracam i rąk  polskich.

K to k o lw ie k  ma możność czynienia poszukiwań w  tym  
względzie, oby nie ża łow ał czasu i starań, aby zapobiec sprze
daży cennych resztek szmaciarzom i p rzyczyn ić się do zboga- 
cenia skarbca rodzim ej twórczości.



M . M A Ł A C H O W S K A  (W arszaw a).

J A K  C Z Y T A Ć ?

— Czy Pani lub i czytać? — Bardzo.
—  Dużo Pani czytała? — O tak, masami be le trystyka* 

rzeczy poważne. T y lk o  nie mam pam ięci do nazw isk i ty tu łó w . 
No oczywiście S ienkiew icz, Prus, Żeromski, Orzeszkowa, R o
dziew iczówna, w  swoim  czasie S łow acki i M ick iew icz...

—  A  co się Pani najbardzie j podobało? —  Uhm, to ta k  
trudno powiedzieć, bardzo lub ię  Londona n.p, — duża pani m a
łego domu, ach nie odw ro tn ie  „M a leńka  pani dużego domu“ . 
To tak ie  śliczne.

—  A z  po lskich książek, k tó rą  Pani w ym ien i?  — M ój 
Boże ty le  tego czytałam , sama nie wiem...

O to jest p róbka  współczesnej rozm ow y o lite ra tu rze ... 
Dawniej m ów iło  się dużo ze smakiem i  znawstwem. Należało 
to do dobrego tonu. B y li tacy, co cy tow a li z pam ięci całe s tro 
ny książek. Znam dziś jeszcze epigonów, deklam ujących całego 
Pana Tadeusza, Szwajcarję, Wesele. P iękno w  lite ra tu rze  jest 
dla nich konieczną składową częścią pow ietrza, bez którego 
nie m ie liby  w  życiu  pełnego oddechu. M ick iew icz , S łowacki, 
W yspiański poznany „w  swoim  czasie“  tam  na ław ie  szkolnej 
nie jest potem ze w strętem  unikany, — naw iązany ko n ta k t du
chowy trw a  przez całe ku ltu ra lne  życie. Profesor W . Lu tos ław 
ski radzi swym czyte ln ikom , aby w  łóżku  przeczyta li sobie do 
poduszki jakiś ustęp z poezji. H ig jen iczny zabieg dla duszy. 
Odprężenie nerw ów  od zajęć codziennych, oderwanie m yśli od 
Kum y — trosk i.

I  dawniej ta  m yśl wypow iadana lite ra ck im  stylem  w  po
tocznej rozm ow ie poruszała tem aty z psychologji, fiz jo log ji p ię 
kna i zagadnień społecznych. K ry ty k a  lite ra cka  w  dzisiejszej 
codziennej rozm ow ie w yg ląda łaby mniej w ięcej w  ten sposób 
„London jest gw iazdorem  nie gorszym od Douglasa Fa irbanks ‘a, 
język jego ma dobre chw yty, a każda książka jest przebojem 
w lite ra tu rze “ . Dziś do dobrego tonu należy styl, pow iedzm y 
sportowy, a pamięć, k tó ra  zawodzi p rzy  lite ra tu rze  poszła na 
usługi X  muzy i magazynuje skrzętn ie  obce pod każdym  wzglę
dem nazw iska gwiazd i gw iazdorów.

Czyja w  ten w ina, — lite ra tu ry  czy czyte ln ika? —  nie 
chcąc n ikogo obrażać powiedzmy, że w inę w idz im y w  nieum ie-
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ję tnem  czytan iu  i zadajmy naszej czytającej Pani jeszcze jedno 
pytan ie  —  jak  Pani czyta?

—  To zależy, rzeczy poważne do egzaminu, teraz p rzy 
gotowuję się do praktycznego, czytam  porządnie. Opracowuję, 
rob ię  no ta tk i, ta k  jakbym  m iała o nich pisać k ry ty k ę . Inne 
ks ią żk i przerzucam, przeglądam. B e le trys tykę  czytam  bardzo 
prędko. Czasami k ie d y  powieść jest bardzo ciekawa to... —  To 
co? — To czytam  ją od końca.

To także metoda. Rozw iązanie odrazu zagadki zakończe
nia uspakaja um ysł czyte ln ika , odwraca jego uwagę od fabuły, 
a pozwala zastanowić się nad w aloram i artystycznem i i spo- 
łecznem i powieści.

A le  na to  jest lepszy sposób. T rak tow an ie  u tw o ru  lite 
rackiego tak, jak się tra k tu je  u tw o ry  muzyczne. N ikom u, Bogu 
dzięki, nie przyszło jeszcze do g łow y grać parę ta k tó w  na po
czątku, parę na końcu, a potem  środek, (możliwem to bywa ty l
ko  p rzy  ćw iczeniech technicznych). Tego się nie rob i dla p rzy 
jemności. Każda rzecz ma swą s tru k tu rę  logiczną, ma łańcuch 
przyczynow y, ma dynam ikę rozwoju, k tó re j kazić nie wolno. 
Jeżeli nas ta k  okropn ie  interesuje pytanie, czy on z nią się 
w końcu ożenił, czy też ona wyszła za innego — można książkę 
przeczytać dwa razy —  jeden raz dla poznania jej fabuły, drugi 
raz dla poznania autora, jego m yśli i za let pisarskich. Nie um ia
łabym  powiedzieć, ile  razy czyta łam  T ry log ję  S ienkiew icza dla 
jej w a lo rów  narodowych i artystycznych, tak samo, ile  razy słu
chałam z niesłabnącą uwagą i przyjemnością tych  samych u tw o 
rów  Szopena. K s iążk i nie należy trak tow ać po macoszemu, ani 
autora  jej ćw iczyć przez kaw a łkow an ie . Nie lekceważyć be le
try s ty k i —  ks iążk i poważne zaw ierają przeważnie teorję, be
le try s tyka  —  życie. Życie, człow ieka, jego dramat, zmagania 
się z Bogiem, naturą, b liźn im i. K o n flik ty  indyw idua lne i spo
łeczne, n ieraz nam obce w  naszem otoczeniu, ograniczonem 
m iejscu i czasie, poznajemy w  powieści. D latego książkę po
ważną tak samo jak powieść należy czytać, ta k  jakbyśmy, uży
wając słów Pani, m ie li napisać k ry ty k ę , t. j. wypow iedzieć swo
je urobione o niej zdanie. P raktyczn ie  dla książek trudniejszych, 
naukowych, wygląda to  tak.

Po przeczytan iu całej ks iążk i zaczynamy ją czytać poraź 
drugi, w  mniejszych dawkach. Po p rzeczytan iu  20 stron p ró 
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bujem y od tw orzyć ich treść i dochodzimy stopniowo do tego, 
że obejmujemy pam ięcią całość treści. Uwaga bierna, k tó ra  to 
w arzyszyła  p rzy  pierwszem  czytaniu, p rze tw arza  się na uwagę 
czynną. Śledzimy to k  akcji, idziem y za myślą, autora, p rzyg lą 
damy się jego słowom, spotykam y pewne trudności w zrozum ie
niu, przezwyciężam y je w ys iłk iem  w o li. Piszemy pierwsze stre 
szczenie ks iążki, czytam y streszczenie, un ikam y przepisywania 
dłuższych okresów, używam y słów w łasnych. W  ten sposób 
un ikam y zam iłowania do grafom anji i uczym y się myśleć syn
tetycznie.

Są to rady zaczerpnięte z ks iążk i Kozłowskiego. — Co 
i  jak czytać. Od siebie zalecamy, aby czy te ln ik  p row adz ił dzien
n iczek i dz ienn ik czytania. D zienniczek jest luźnym  n o ta tn i
kiem , w  k tó rym  się rob i n o ta tk i i  uwagi w czasie czytania. 
D zienn ik  czytania prow adzi się po przeczytan iu  każdej ks iążk i 
w  odpowiednio grubym  zeszycie, podzie lonym  na ru b ryk i. 1) 
A u to r, T y tu ł u tw oru . W ydaw n ic tw o . R ok wydania. 2) Czy 
książkę tę w ybra łem , a) celowo, b) z polecenia, c) p rzypadko
wo. 3) Jeżeli celowo, to ja k i m iałem  cel: a) nauka, b) roz ryw ka  
i t. p. 4) Czy książka odpowiada celow i, a) k ró tk a  cha rak te ry 
styka ks iążki, b) myśl autora przewodnia, c) jak ie  ustępy na j
bardziej podobały m i się i dlaczego, d) jak ie  m yśli uważam za 
słuszne. Jaką korzyść odniosłem po przeczytan iu  ks iążk i (roz
szerzenie umysłowe, pogłębienie w iedzy) —-  (dobry, m oralny 
w p ływ  na charakter, na życie). 5) Jak długo czyta łem  książkę, 
a) czy zmuszony byłem  pa rokro tn ie  pow tarzać trudniejsze ustę
py, zanim zrozum iałem  ich treść, b) czy w idzę ja k i postęp w  czy
taniu i rozum ieniu trudnie jszych książek.

Jak pisać w  dzienniku. D zienn ik  jest prow adzony przez 
czyte ln ika  dla niego w yłącznie —  pow in ien sobie postanow ić: 
nie mam się kogo wstydzić, piszę jasno, o tw arcie , szczegółowo, 
przyznaje się, gdy czegoś nie rozumiem, chwalę, gdy robię 
postępy, piszę treśc iw ie  i porządnie, w yrab iam  sobie jasny sąd 
o rzeczy i jasny sposób w ysław ian ia  się.

Ten, k to  prow adzi dziennik czytania, będzie pam ięta ł na
zw iska autorów , ty tu ły  przeczytanych dzie ł i odpow ie treśc i
w ie na pytan ie  — k tó ra  z książek w  ostatn ich czasach najbar
dziej mu się podobała.

A le  na tem nie koniec, poza dziennikiem , k tó ry  jest do
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kum entem  świadczącym o moralnym , um ysłowym  i  estetycz
nym rozw oju  czyte ln ika , drugim  czynnik iem  urabia jącym  jego 
ku ltu rę  lite racką , będą rozm owy. Rozm owy z kolegą, z ko le 
żanką, z otoczeniem o książkach. Rozm owy te będą m ia ły  po
dwójne znaczenie, a) będą zb liża ły  ludzi, u czy ły  trafnego w y 
sław iania się, oraz w ym ienian ia  w artośc i duchowych, zdoby
tych  w  przem yślaniu i odczuwaniu zagadnień podsuniętych 
przez książkę, b) będą o rjen tow a ły  szerszy ogół w  tem, co na
leży czytać, a przez to będą propagow ały dobrą książkę i pod
nos iły  w  społeczeństwie narodową ku ltu rę  lite racką ,

M . M IS C H K E  (Poznań)

P R A C A  I Z A B A W A .

Chcąc m ów ić na powyższy temat, w a rto  zastanowić się 
nasamprzód nad is to tą  p racy  i zabawy. N ie chodzi m i tu  jednak
0 ścisłą defin icję obydw u tych  pojęć, lecz o przytoczenie k ilk u  
zdań, k tó re  się do n ich odnoszą, i z k tó rem i w  życiu  często 
spotkać się można.

Słyszy się w ięc: praca — to w ys iłek. Słusznie. A le  w  ta 
k im  razie, to i  zabawa pracą być musi, boć podczas n iej zawsze 
w ysila  się cia ło lub duch, albo też jedno i drugie. K to  ta k  rozu
muje, też tw ie rdz ić  musi, że dziecko ca ły dzień pracuje, w  szko
le ucząc się, a w  domu się bawiąc. Czy ta k  jest w  rzeczyw isto
ści? dalej jeszcze tem  samem praw em  pow iedzieć można, że 
cz łow iek i  podczas snu pracuje, a lbow iem  pewne jego organa
1 w te d y  są czynne. Spotkać się można rów nież z poglądem, że 
zajęcie ty lk o  w tedy jest pracą, gdy zaw iera pewną w artość eko
nomiczną. N ie możnaby jednak wtenczas m ów ić o pracach dzie
ci i uczniów. Najlepsze bow iem  w ypracow anie lub rozw iązanie 
n igdy nie przyniesie m aterja lnej korzyści, chociaż pod innym  
względem w ie lk ie  posiadać może w a lo ry . N ie trzeba w ięc zbyt 
jednostronnie patrzeć na pojęcie pracy, A  teraz p rzy jrzy jm y 
się zdaniom, k tó re  o zabawie słyszeć można. Są tacy, k tó rzy  
mniemają, że zabawa jest to  taka  czynność, do k tó re j dziecko 
zabiera się z w łasnej w o li, natom iast to, do czego dziatwę na
k łan ia ją  starsi, uważać należy jako pracę. Inaczej m ów iąc: do
brow o lna  czynność —  to  zabawa, n iedobrow olna —  to  praca. 
Idąc dalej w  te j konk luz ji, s tw ie rdz ić  wypada, że niema dobro
w oln ie  podjęte j pracy, że jest ona zawsze przymusem, ciężarem
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i wrogiem  radości. Z doświadczenia jednak wiemy, że zw ykle  
jest przeciwnie, że praca —  to osłoda naszego życia. Lecz o tern 
pom ów im y jeszcze poniżej. Zobaczmy teraz, co z w szystkich 
tych  w niosków  w yn ika . M ojem  zdaniem to, że ta k  praca jak 
i zabawa dużo mają wspólnych cech i że dlatego właśnie p rzy 
rozum owaniu zeszliśmy na manowce. Przekonam y się zresztą 
o tern jeszcze z dalszych uwag, k tó re  tu  podane będą.

M ów iąc o tem, że praca bywa osłodą naszego życia, nie 
trzeba zapomnieć o is tn ien iu  prac nieprzyjem nych, do k tó rych  
zw yk le  nie mamy pociągu i  zam iłowania. Należy do fiich  dużo 
naszych codziennych zajęć, a naw et może i prace zawodowe, 
oo k tó rych  jednak się zabieram y z poczucia obow iązku, z k o 
nieczności lub przymusu. Częste pow tarzanie się i jednostajność 
pewnych naszych codziennych lub zawodowych zajęć p rzyczy
niają się do tego, że będą one dla nas nieznośnym ciężarem. 
W iem y w ięc, że niekażda praca w yw o łu je  uczucie radosne. To, 
co nam się czasem w ydaje  być radością, niezawsze powoduje 
praca, lecz prędzej zadowolenie, k tó re  budzi się na w idok  ukoń 
czenia pracy, szczególnie niem iłe j. D latego też w  w ychowaniu 
dążyć do tego należy, żeby dzieci p rzyzw yczaić do chętnego 
w ykonyw an ia  każdej, naw et p rzyk re j pracy.

P iaca prow adzi do dobrobytu , postępu, do udoskonalenia 
form  ku ltu ra ln ych  ta k  u jednostek, jak i ca łych społeczeństw. 
(Curie-Skłodowska, Paderewski, P. W . K.). Czy może wobec 
tego być mowa, że praca jest w rogiem  radości? Przeciwnie, 
ona ją ' powoduje i wzbudza i tem  samem stwarza bodziec do 
dalszej aktyw ności. Nagromadzona w  cz łow ieku  energja chce 
się okazać na zewnątrz, gdyż w  nim  nurtu je  konieczność dzia
łan ia  i pracy. Próżnowanie jedynie w tedy  jest uzasadnione, je 
śli cz łow iek w  p racy  p rzebra ł m iarę, lub gdy natura jego p o trze 
buje odpoczynku i w ytchnien ia . W  przeciw nym  razie bowiem 
stanie się owo dolce farn iente  rów nie  nieznośne i uciążliwe. 
Praca spraw ia częściowo sama przez się radość, m ianow icie 
w tedy, jeże li zużyje istniejące w  nas siły, i gdy jest owocna, lub 
też przez cel, jakiem u służy. P rzypom nijm y sobie w ięc jeszcze 
raz, że niekażda praca osładza życie nasze tak, jak niekażda 
je zatruwa.

K to  chce być dzie lnym  w  swym zawodzie, już w  m łodości 
uczyć się musi pracować. Niezawsze pod tym  względem spo
dziewać się można dobrych rezu lta tów  u dzieci, k tó re  doznały
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w ychowania zbyt pobłażliwego, pieszczotliwego, m iękkiego 
i zniew ieściałego. M łodość, to poniekąd okres przysposobienia 
się do życia dalszego. M usi w  niej być jednak pewna zmiana 
pom iędzy pracą a zabawą, ta k  jak  i w życiu  dorosłych. D opóki 
dziecko nie pobiera systematycznej nauki, uczy się ono w szyst
kiego bawiąco. Im  zaś starsze i im  bardzie j nauka ma do niego 
przystęp, tem  w ięcej p rzyb ie ra ją  zajęcia jego charak te r pracy 
w znaczeniu fizycznem, nie zaś ekonomicznem, gdyż o zarobko
w an iu  m łodocianych zasadniczo w  tym  w ieku  jeszcze m owy być 
me pow inno. N ie w yk lucza  to oczyw iście w  n iek tó rych  w ypad
kach, że w  b iednych lub licznych rodzinach starsze dzieci już 
zarabiają przez le kką  i dorywczą pracę np. podczas żniw . Nie 
jest to bynajm niej m arnotraw stw em  s ił dziecięcych, przeciwnie, 
w yrab ia ją  się one naw et w  tym  w ypadku, na świeżem pow ie 
trzu. Naogół jednak przyznać trzeba, że s iły  te potrzebne są na 
przysposobienie się do późniejszego życia i  zawodu. A  to tem 
bardziej, że rozm aite zaw ody i stany różną potrzebują m iarę 
czasu i s ił do tego przygotow ania, (robo tn ik  rzem ieś ln ik— k u 
p iec— urzędn ik— uczony). O m arnowaniu s ił dziecięcych jedy
nie w tedy  m ów ić można, jeże li przeciążeniem  pracy hamujemy 
rozw ój dziecka lub s iły  te dostatecznie nie uwzględniam y. Choć 
i tu  is tn ie ją  pewne w y ją tk i. T ak  np. niezawsze może uzdolnione 
dziecko dla b raku  funduszów na studja w ykorzys tać  swój ta 
len t; a studenci znów zarabiają pom imo w łasnych zajęć, k o re 
petyc jam i lub przyjm ują posadę podczas studjów.

Pomimo najlepszych chęci w  szkole nie można uniknąć 
m arno traw stw a s ił dziecięcych. Jeden tam  bow iem  zw yk le  
istn ie je  p lan nauk i d la w szystk ich  uczniów, ta k  dla uzdo ln io
nych jak  dla słabych. N iebezpieczeństwo, stąd w ynikające, jest 
tem  większe, jeże li szkoła nie postępuje z duchem czasu i zbyt 
w ie lką  wagę przyw iązu je  do pewnych przedm iotów , np. języka 
greckiego. P rogram y naukowe też niezawsze czynią zadość 
odpow iednie j zm ianie pom iędzy nauką a zabawą. N adm iar za
baw y bow iem  nudzi, męczy i n iw eczy zam iłowanie do niej. P ro 
gram y rzadko zważają na w iek  i nie uwzględniają to, że w  m łod
szych la tach dziecko w ięcej się baw i i że oko ło  10 ro ku  życia 
w ięcej już w o li pracować.

Bezdroża, na k tó re  w stąp iliśm y p rzy  rozważaniu n ie k tó 
rych  z powyższych m yśli, wykazują, że trudno usta lić naukowo 
jedno lub drugie pojęcie. Można zatem przy jąć chw ilow o  prost-
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szą defin icję, m ianow icie : praca — to w ysiłek, zabawa __ to
rozryw ka, a mieć w tedy  już będziem y częściowo różnicę oby
dwu tych  pojęć. C złow iek pracujący potrzebuje n ie ty lko  w ypo
czynku i snu, ale także ro z ry w k i i urozmaicenia, czy li inaczej 
m ówiąc: musi on użyć swych s ił cielesnych i duchowych n iek ie 
dy w innym  niż zw yk le  k ie runku . Zm ienione ruchy poruszają 
inne ścięgna i muskuły, k tó re  dotąd b y ły  nieruchome, a to spra
wia przyjemność. K to  np. długo jechał rowerem , chętnie pójdzie 
kaw a łek  piechotą, a k to  pracow a ł k ilk a  godzin umysłowo, 
z przyjem nością uda się na spacer. K to  w ysłucha ł obszernego 
w yk ładu , rw ie  się do m ów ienia podczas dyskusji. Dużo osób ma 
dlatego oprócz zawodowej p racy  jeszcze inne zajęcia, np. sport, 
praca w  ogrodzie i t. d.

Dodać tu  jeszcze wypada, że zabawa tern większe ma w a
lory, im  w ięcej wymaga w ys iłku  (zręczności, uwagi, roz tropno 
ści, w y trw a łośc i i t. d.). W chodzi tu  w ięc znowu p ie rw ias tek  
wspólny p racy i zabaw iej a jednak m ów i się: grać w  tennis, 
w szachy, ka rty , na fo rtep ian ie  i t. p., ponieważ gry  te mają 
w zasadzie charak te r roz ryw kow y, a nie zarobkow y i zawo
dow y i stanow ią one zajęcie uboczne, a nie główne. Pomimo 
ćwiczeń technicznych, k tó re  n iew ą tp liw ie  są pracą, odczuwamy 
radość i przyjemność, gdy po p racy dla ro z ry w k i usiądziemy 
p rzy  fortep ian ie . O dw ro tn ie  zaś, k to  nie ma do tego instrum entu 
zam iłowania, n igdy takiego uczucia nie zazna, a gra na fo rte 
pianie stanow ić będzie dla niego naprawdę pracę i w ys iłek. 
Trudno oczyw iście odróżnić roz ryw kę  od p racy  u m uzyków  
i a rtystów , gdyż oni grają i pracują równocześnie. Język nie po
tra f i w  tym  w ypadku w yraz ić  różn icy pom iędzy jednem a dru- 
giem pojęciem.

K to  w ięc kłaść będzie g łów ny nacisk na różnicę obydwu 
tych pojęć, nie dojdzie do ustalenia ich defin ic ji. W ięcej na to 
m iast skorzysta ten, k tó ry  zw róc i uwagę na cel tych  zajęć. 
Z a b a w a  m a  n a s  p o n i e k ą d  p r z y g o t o w a ć  d o  
p r a c y ,  uzupełn iając zużyte przez nią siły, p o d c z a s  g d y  
p r a c a  s t w o r z y ć  m a  t r w a ł e  z d o l n o ś c i .

Zadaniem szko ły  jest praca —  nie zabawa. A  ciężar tej 
p racy należy zmniejszyć, u lżyć dzieciom  z jednej, a w m ów ić 
w  nich chęć i w ytrw a łość  do p racy  z drugiej strony. Istn ieć jed
nak musi tu  i pew ien przymus do pracy, by  dziecko poznało 
obow iązki życiowe. K to  bow iem  jako dziecko ty lk o  to czynił,
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co jemu się podobało i n igdy nie doznał twardego przymusu na 
własnem ja, ten i w  życiu nie będzie w yko n yw a ł obow iązków, 
gdy tego od niego domagać się będziemy. A  w ięc trzeba już 
dziecko w ychow yw ać do sumiennej i obow iązkowej pracy, 
strzec się jednak p rzy tem  nadm iaru surowości, gdyż ta ła tw o 
przeciwne w ydać może owoce.

W A N D A  P A W L IK O W S K A  (Orżew).

W  K L A S IE .

Opracowanie ballady „Św iteź“ w  klasie V I I  szkoły powszechnej,

I. Naucz, zadaje dz iec iom  „Ś w ite ź “  na le k tu rę  dom ową.

II .  W  k la s ie  na leży  zacząć od w y ja śn ie n ia  w y ra z ó w  trudn ie jszych , k tó 
re  d z iec i w  czasie czy ta n ia  w  dom u w y n o to w a ły , lu b  k tó re  na u czyc ie l uw aża 
za n ieco  tru d n ie jsze  (np. rozp rze s trze n ia ć , n iebokrąg , o tch ła ń , la rw y , ba ty).

I I I .  N astępn ie  d z ie c i sk ła d a ją  sp raw ozdan ie  z p rzeczytanego u tw o ru , 
a rzeczą n auczyc ie la  jes t k ie ro w a ć , b y  każde  dz iecko  o p o w ie d z ia ło  jakąś 
ca łość log iczną , wg. p o d z ia łu , k tó ry  n a u czyc ie l up la n ow a ł, a m ia no w ic ie :

1. O pis je z io ra  Św iteź.
2. B adan ie  ta je m n icy .
3. O pow iadan ie  n ie w ia s ty : h is to r ja  jez io ra.
4. Zakończenie .

A d  1. zaznaczyć m ie jsce i t ło  h is to ryczn e  a kc ji.

D z iec i' muszą znaleźć m yśl p rze w o d n ią  każdego odstępu i  zapisać ją  

na ta b lic y ,
IV . D z ie c i o pow iada ją  treść w e d łu g  p u n k tó w  dyspozyc ji, a następn ie  

k ró tk o  całość.
V . A n a lo g ja  cech osób, w ys tę p u ją cych  w  a kc ji.

Pozna jem y je  z opow iadan ia  n ie w ia s ty , a w ię c  m ożem y p o d k re ś lić  
w  ich  ch a ra k te ra ch  ty lk o  n ie k tó re  ry s y  duchow e: 1) u fność i w ia ra  w  o p ie 
kę  Bożą, 2) w a leczność m ężów  i n ie w ia s t w  Ś w itez i, 3) odwaga c ó rk i iu h a n a .

Osoby, bada jące  ta je m n icę  jez io ra , m am y ty lk o  naszk icow ane; w id z i
m y je d n a k  i tu  p ie rw ia s te k  re l ig ijn y  w  cha ra k te rach , bo zaczyna ją  w yp ra w ę  

nad je z io ro  od M szy św ię te j.

D la tego  też  ła tw o  będzie  w ysnuć m yśl p rze w o d n ią  u tw o ru : „K to  

z Bog iem  —  Bóg z n im ".
V I. O kreś lam y następn ie  rodza j u tw o ru . Jest to  ba llada , pon iew aż 

w ys tę p u je  tu  p ie rw ia s te k  fan tas tyczn y , (D z iec i muszą okre ś lić , w  k tó re m  

m ie jscu  w  te j b a lla d z ie  te n  p ie rw ia s te k  w ystępu je ).

V I I .  Z w ra ca m y uwagę, że używ a  tu  a u to r dużo po rów nań , ba rdzo  po e 
tyczn ych , dając p rzez to  d o k ła d n y  obraz o p isyw anych  z ja w isk  i rzeczy, 

a jednocześn ie



V II I .  w y ja śn ia m y  genezę ich, gdyż M ic k ie w ic z  cze rp a ł te m a ty  do 
sw ych  p rzecudnych  b a lla d  z b a je k  i podań lu d o w ych , k tó re  m u o pow iada ła  
s ta ra  n ia ń ka  w  d ług ie  z im ow e w ieczo ry .

Jednocześn ie  zaznaczam y, że g łęboka  w ia ra  osób z te j b a lla d y  jest 
ró w n ie ż  odb ic iem  p rzekonań  re lig ijn y c h  poe ty .

U w a g a :  P unk ty  I I ,  I I I  i  IV  stanow ią  1 le k c ję  (1 godz.) V , V I ,  V I I  
i  V I I I  -  2-gą.

K O N G R E S  W  G E N E W IE .

F ede rac ja  m iędzyna rodow a  T o w a rz y s tw  P edagogicznych p o w s ta ła  po 
w o jn ie , ja ko  poszu k iw a n ia  i dążenia do w yn a le z ie n ia  te re n u  stycznego m ię 
dzy n a rodam i św ia ta , te renu , na k tó ry m  m og łaby  się ro z w ija ć  idea now ych  
żasad w ych o w a n ia  zda ła  od w a lk  p o lity c z n y c h , ekonom icznych , soc ja lnych  
i  re lig ijn y c h . O rgan izacja  ta  jednoczy  s iły  pedagogiczne całego św ia ta  i  stara  
się d o p ro w a d z ić  do p o ro zum ien ia  m iędzy  w szys tk ie m i na rodam i; s ta ra  się 
w yszukać og ó ln o lud zk ie  p ie rw ia s tk i w ych o w a n ia , k tó re  s łu ż y ły b y  w szys t
k im  państw om .

Zrzeszenie pedagogiczne S tanów  Z jednoczonych  z w o ła ło  do San F ra n 
cisco kongres w  1923 r., na k tó ry m  to  kongres ie  u k o n s ty tu o w a ła  się M ię 
dzyna ro d o w a  F ede rac ja  T o w a rz y s tw  Pedagogicznych; pos tanow iono  z w o ły 
w ać  kongresy co dw a  la ta . P ie rw szy  o d b y ł się w  E d ynbu rgu  1925, d ru g i 
w  T o re n to  w  1927, trz e c i w  G enew ie  w  ro k u  b ież. G łó w n ą  s iedz ibą  F ede
ra c ji je s t San F ranc isco  i to  t łu m a c z y  różne  b ra k i w  o rgan izac ji samego ta k  
licznego z jazdu, w  k tó ry m  w z ię ło  u d z ia ł o k o ło  1500 osób p rz y b y ły c h  z ca
łe g o  om al św ia ta . R óżnorodność u cze s tn ików  kongresu  b y ła  rzeczyw iśc ie  
ogrom ną, p rz y b y li nauczyc ie le  z A z ji,  z A f r y k i,  a le  n a tu ra ln ie  na jw ię ce j 
z  A m e ry k i. D om inu jąca  nu tę  anglosaską odczuw a ło  się na każdym  k ro k u . 
W za jem ne  poznan ie  się u cze s tn ikó w  z jazdu o d b y ło  się 25 .V II na t. zw . 
„R e u n io n  de b ié u re n n e “  w  pa la is  E yna rd , w  p ię kn ym  tym  pa łacu , k tó ry  
p ro te k to r  pow s ta ńcó w  g re ck ich  zap isa ł m iastu  G enew ie.

P ie rw sze  posiedzen ie  p lena rne  o d b y ło  się 26 .V II. w  pa łacu  w ys ta w y , 
a le  p rzem ó w ie n ia  p. G ilb e rta  M u rra y 'a  n ik t  n ie s łysza ł z pow odu  z łe j a ku 
s ty k i i  o lb rzym ich  ro zm ia ró w  sali. D la tego  też  następne posiedzen ia  o d b y 
w a ły  się w  M a ison  C om m unale.

W  czasie posiedzeń p le n a rn ych  b y ły  w yg łaszane re fe ra ty  o n a jro z m a it
szych, zw iązanych  z w ychow an iem  tem atach . I  ta k  A lb e r t  Thom as p rz e w o d 
n iczący  M ię dzyna rodow ego  B iu ra  p racy , w y g ło s ił odczy t na te m a t stosunku 
p ra cy  do w ychow an ia , Paolo A ve a rí, re k to r  u n iw e rs y te tu  z F ryb u rg a  na d ru - 
g iem  pos iedzen iu  m ia ł re fe ra t c ie ka w y , a w yg ło szo n y  ze swadą i te m p e ra 
m entem  W ło c h a  o D an tem  ja ko  poecie  szko ły . B y ł to  je d y n y  m ów ca, k tó ry  
g ło s ił sw oje  k a to lic k ie  p rzekonan ia . P, G e rtru d a  B áum er, radca  m in is te rs tw a  
sp ra w  w e w n ę trzn ych  Rzeszy n ie m ie ck ie j, m ó w iła  na te m a t s tosunku  szko ły  
ogó lnoksz ta łcą ce j do zaw odow e j. G rupa  po lska  w  lic z b ie  o ko ło  50-c iu  osób 
b y ła  w  dość luźn ym  z sobą ko n ta k c ie , w p ra w d z ie  ze b ra liśm y się w  p o l
sk ie j de legatu rze  p rz y  L id ze  na rodów , a le  w spó lnośc i p ra cy  w  czasie obrad 
n ie  b y ło . T a k  ja k  z w y k le  w  czasie z jazdów  g łó w n a  p raca  spoczyw a ła
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w  obradach  ko m isy j, k tó ry c h  b y ło  19, a o p ra c o w y w a ły  różno rodne  zagad
n ie n ia  z zakresu  w ych o w a n ia . N ie s te ty  kom is je  te  z kon iecznośc i o d b y w a ły  
się jednocześn ie  i  tru d n o  b y ło  uczestn iczyć w  k ilk u ,  chociaż te m a ty  ob rad  
b y ły  bardzo  za jm ujące. N ie zm ie rn ie  u tru d n ia ło , lu d z io m  n iezna jącym  ję zyka  
ang ie lsk iego, że on b y ł na kongres ie  w szechw ładn ie  panu jącym , a tłu m a cze 
n ie  na inne  ję z y k i e u rope jsk ie  n ie  na każde j se kc ji b y ło  przestrzegane. In 
fo rm o w a liśm y  się ogó ln ie  o p rzeb iegu  p rac kongresu  z d z ienn ika  l ‘E re  de 
1‘E duca tion , k tó ry  u k a z y w a ł się codziennie.

O sobnym  dz ia łem  na kongres ie  b y ły  ob ra d y  5 ko m isy j In s ty tu c ji H e r
m ana Jo rdan , k tó ra  to  in s ty tu c ja  p o w s ta ła  w  S an-F ranc isco  w  1923 r- 
P. H erm an  z Los A nge los o fia ro w a ł sumę 25 tys ię cy  d o la ró w  za na jlepszy 
p la n  n a u ko w y  d la  szkó ł z uw zg lędn ien iem  w  p ro g ra m ie  zasady s p ra w ie d li
w ości, ducha p o k o ju  i  zb liże n ia  na rodów .

N adan iem  te j d o ta c ji m ia ła  się za jąć F ede rac ja  i p rzyzn a ła  ją d -w i 
D a w id o w i Jo rd o n . P od ług  jego p lanu  u tw o rzo n o  5 ko m isy j, k tó re  p racu ją , 
aby s tw o rzyć  p o d s ta w y  do re a liz a c ji zam ierzeń  o fia ro d a w cy . K om is je  t e  
dz ie lą  się na: a) w ych o w a n ie  id e i d la  po ko ju , b) nauka  h is to r ji,  c) m iędzyna- 
rodow ość spo rtów , d) p rzysposob ien ie  w o jsko w e , e) p lan  i te ch n ika  m ię d zy 
na ro d o w e j ko o p e ra c ji. W szys tk ie  te  kom is je  o b ra d o w a ły  w  ję zyku  an 
g ie lsk im .

D o n a jc iekaw szych  s tron  kongresu  na leża ła  w ys ta w a  pedagogiczna, 
w  k tó re j m ia ły  swoje s to iska  om al w szys tk ie  n a ro d y  zebrane na kongres ie . 
S ta rano  się w  na jro zm a itszy  sposób p rze d s ta w ić  sw ó j d o ro b e k  k u ltu ra ln y , 
w yka za ć  zdobycze  na jnow sze na p o lu  w ych o w a n ia . N a leży  p o d k re ś lić , że 
w ys ta w a  p o lska  pod  w zg lędem  u k ła d u  i  p rze jrzys to śc i na leża ła  bezsprzecz
n ie  do na jlepszych , co jes t zasługą p ro f. H . R a d liń sk ie j i  p. A . O d e rfe ld ó w n y .

Z w ra c a ły  uwagę nasze ekspona ty  p rze d szko li, ta b lic e  ilu s tru ją c e  h i-  
s to rję , szczególn ie z okresu  n ie w o li i  w a lk  o n iepod leg łość, stan naszej k u l
tu ry  pod  w zg lędem  ośw ia ty , ro ln ic tw a , p rze m ys łu  i  t. d. S to isko  p o lsk ie  n ie  
rzuca ło  się w  oczy ilo śc ią  ry c in , w y ro b ó w  a rtys tyczn ych , ja k ie  z d o b iły  w y 
s ta w y  in n ych  k ra jó w , a le  tem  s iln ie j u w id o c z n iła  się w y ra z is to ść  w yk re só w . 
P o lacy  n a jlic z n ie j g ro m a d z ili się na obradach  se kc ji b ib ljo te czn e j, w  k tó re j 
w  ję z y k u  fran cu sk im  m ia ła  re fe ra t p ro f. R ad lińska . C ie k a w y  ró w n ie ż  re fe 
ra t  w y g ło s iła  w  te j sekc ji p. M . G u tró w n a  o b ib ljo te k a c h  d la  dz iec i.

W ie c z o ry  za ję te  b y ły  ro zm a ite m i ra u ta m i i  p rze d s ta w ie n ia m i, do n a j
c iekaw szych  n a le ża ły  „m e to d y c z n a " p ro d u k c ja  uczn ió w  s zko ły  p ro f. D a l-  
croze, k tó rą  nam  sam m is trz  d e m onstrow a ł. W y c ie c z k a  ca łodz ienna  s ta tk ie m  
po jez io rze  Lem ańsk iem  1 .V III, t. z. w  d n iu  św ię ta  narodow ego  w  S zw a jca- 
r j i  zapisze się z pew nośc ią  w  pa m ię c i w szys tk ich  u cze s tn ikó w  i zostanie  im  
na zawsze na jm ilszem  w spom n ien iem . A . T .

O C E N Y  I  S P R A W O Z D A N IA .

D er Ostdeutsche Volksboden. A u fsä tze  zu den F ragen des O stens. 
E rw e ite r te  Ausgabe. Herausgegeben von  Geh. Reg. R at. D r. W ilh e lm  V o lz , 
o. P ro f. d. U n iv . Le ip z ig . V e r l. F e rd in a n d  F lir t  in  B reslau , 1926. S tr. 388.

Je s t to  ks ią żka  zasadnicza, swojego rod za ju  a rsena ł a rg u m e n tó w  
„n a u k o w y c h "  n ie m ieck ich , s tosow anych  w  p ra k ty c e  d la  ce lów  a n ty p o ls k ic h .
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Na treść tego zb io row ego  w y d a w n ic tw a  sk łada  się 21 op racow ań  
p ió ra  uczonych  n ie m ie ck ich , p rzew ażn ie  p ro fe so rów  u n iw e rsy te ck ich . 
Z  p u n k tu  w id ze n ia  po lsk iego  obchodzą nas p rzedew szys tk iem  następu jące 
p race :

P ro f. D r. K ö tzsch ke  (L ipsk), P ow stan ie  i  znaczenie h is to ryczne  
w sch o d n io -n ie m ie ck ich  o s ie d li (siedlung).

P ro f. D r. Seger (W ro c ła w ), N a ro d y  i ich  w ę d ró w k i w  p ra h is to ry c z 
n y c h  N iem czech.

P ro f. D r. L a  Baum e (Gdańsk), H is to r ja  k ra ju  nad do lną  W is łą .
P ro f. D r. M uch  (W iedeń), P lem iona  germ ańskie  w e w schodn ich  N ie m 

czech w  k lasyczne j s ta roży tnośc i.
P ro f. D r. V asm er (B e rlin ), P rao jczyzna  (U rhe im a t) S łow ian .
P ro f. D r. K ö tzsch ke  (L ipsk), Pow tórna k o lo n iza c ja  n ie m iecka  w  k ra ju  

n a d ła bsk im  (D ie deutsche W iederbesiedelung der os te lb ischen Lande).
P ro f, D r. B e ltz  (Szw eryn), G erm an ia  i  S ło w ian ie  w  M e k le m b u rg ji.
D y r. a rch iw u m  D r. W it te  (N e us tre litz ), P ozosta łośc i s łow iańsk ie  

w  M e k le m b u rg ji i  nad Łabą.

D y r, b ib l. D r. K ro llm a n n  (K ró lew ie c ), P o lity k a  Z akonu  N iem ieck iego .
D r. K e y s le r (Gdańsk), N ie m ie cka  ludność k ra ju  Z akonu  N iem . —  Prus 

W scho d n ich .
D r. L o re n tz  (Sopoty), K aszub i.
D r. G o llu b  (K ró le w ie c ), M azu rzy . 4 ,
D y r. a rch iw um  D r. K au fm ann  (Gdańsk), U p a d e k  n iem czyzny w  P ru 

sach Z achodn ich  za czasów p o ls k ic h  1569 —  1772.
P ro f. D r. L a u b e rt (W ro c ła w ), P rusy Zachodn ie  w  r. 1772 i ko lo n iza c ja

F ry d e ry k a  II.
H r . B aud iss in  (B e rlin ), K o lo n iza c ja  w ew nę trzna .

J a k  św iadczą  pow yższe ty tu ły ,  ks ią żka  d o tyczy  P o lsk i w ^ %  sw oje j 
o b ję tośc i. Zadan ia  je j w y tk n ię te  są w  p rzedm ow ie , k tó ra  podaje  ró w n ież  
d e fin ic ję  „z ie m i n a ro d o w e j"  (V o lksboden), k tó ra  „n a le ży  s ię " -  w  danym  
w y p a d k u  N iem com . „V o lk s b o d e n  is t de r Boden, den e in  V o lk  e inm m m t, 
de r ihm  e igne t und  zukom m t, auf dem  es e rw achsen und m it dem  es v e r 
w achsen is t"  („z ie m ia  n a rodow a  jes t to  ta  ziem ia, k tó rą  ja k iś  n a ród  za j
m uje, k tó ra  na leży  do n iego i na leży m u się, na k tó re j w y ró s ł i  z k tó rą  się 
z ró s ł") . Los p o lity c z n y  n ie  zm ien ia  sp raw y „V o lk s b o d e n “ . N a ród  zresztą  
u ję ty  jes t w  d e fin ic ję  w s p ó ln o ty  d uchow e j: jednośc i losu  i k u ltu ry .  N a za 
chodz ie  E u ro p y  w a lczą  od tys ią ca  la t  d w ie  zupe łn ie  różne  k u ltu ry :  n ie 
m ie cka  i  francuska . G ran ica  ję zyko w a  p o k ry w a  się na zachodzie  m nie j 
w ię ce j z g ran icą  na rodow ą. Inacze j ma się spraw a na w schodz ie : „od trzech  
tysięcy la t należy ziem ia do plem ion germańskich aż do W is ly “ („s e it 3000 
Jah ren  is t d e r B oden  germ an isch -deu tscher V o lksb o d e n ; b is zu r W e ichse l 
h in “ ). A le  w  V I  i  V I I  s tu le c iu  w d a r l i się na parę  w ie k ó w  S ło w ia n ie  w  k ra je  
n ie m ieck ie , aż do Ł a a by  i Saali. W  X  s tu le c iu  rozpoczyna  się powrotna  
ko lo n iz a c ja  n ie m iecka  (W iederbesiedelung). W yso ka  k u ltu ra  n iem iecka  
z w y c ię ż y ła  p ry m ity w n y c h  S łow ian . P o la ła  się co p raw da  z obu s tron  k re w , 
naogó ł b y ło  to  je d n a k  wspaniale zwycięstwo wyższej ku ltu ry  („...im  gan
ze n .,, w a r es e in  g rossa rtige r k u ltu rs ie g  ). S ło w ian ie  z la li się z N iem cam i:
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K aszub i i  M azu rzy , G órnoś lązacy i S e rbc-Ł u życza n ie  należą do k ręgu  k u l
tu ry  n ie m ie ck ie j, są N iem cam i, chociaż daw ne ich  d ia le k ty  (Id iom e) nie- 
z a m a rły  jeszcze. „N ie  rasa decydu je  o p rzyna leżnośc i do na rodu , a le w o la  
i św iadom ość n a ro d o w a “ . Ta zaś u w szys tk ich  w yże j w ym ie n io n ych  szcze
p ó w  je s t n iem iecka . G ran ica  ję zyko w a  na w schodzie  n ie  jest g ran icą  ję zy 
ko w ą  (,,der ostdeutsche V o lksb o d e n  um fasst d ie  ran d lich e n  M is c h v ö lk e r 
deutschen V o lk s tu m s “ .).

D zis ie jsze s tosunk i i  p ra k tyczn e  zagadnien ia  m ożna zrozum ieć je d yn ie  
na p o ds taw ie  d o k ła d ne j zna jom ości ic h  rozw o ju . W  ty m  ce lu  w ydana  zo 
s ta ła  n in ie jsza  p raca  zb io row a , k tó ra , ja k  się w yd a w ca  zastrzega, n ie  w y 
cze rpu je  obszernego m a te r ja łu , a le ma na celu ukazan ie  is tn ie ją cych  za
gadnień i  n a św ie tle n ie  ic h  rzekom o z p u n k tu  w id ze n ia  w ie d zy  w spółczesne j.

P ro f. Seger u s iłu je  dow ieść tezy, że p ra k u ltu ra  na z iem iach  „w sch o - 
d n io -n ie m ie c k ic h "  b y ła  germ ańska, podobn ie  „ k u ltu ra  łu ż y c k a " . N ie w ia 
domo, czy G erm an ie  o p u śc ili swoje z iem ie  d o b ro w o ln ie , czy też  poc iągn ięc i 
w a ru n ka m i k lim a ty c z n e m i p o łu d n ia . A u to r  odrzuca  h ipo tezę  o us tąp ien iu  
p le m ion  ge rm ańsk ich  pod  nac isk iem  S łow ian , gdyż s ta ły  one w yże j pod 
w zg lędem  m ilita rn y m  od ty c h  o s ta tn ich  (podbój cesarstw a rzym skiego), 
Seger p o lem izu je  z w y w o d a m i p ro f. K os trzew sk iego . P on iew aż p rzed tem  
odrzuca  je d n a k  ró w n ie ż  szereg te o ry j uczonych  n ie m ieck ich , p rze to  m o- 
żnaby, op rócz  p o z y ty w n y c h  a rgum entów , oba la jących  jego tezy, w yg rać  
też  p rze c iw  n iem u te  różn ice  zdań m iędzy  uczo n ym i n ie m ieck iem i, z k tó 
ry c h  w iększość np, tw ie rd z i, że p lem iona  germ ańskie  u s tą p iły  ze „s w o ic h "  
z iem  w ła śn ie  po d  n a c isk iem  S łow ian .

D r. L o re n z  w  sw oim  a rty k u le  o K aszubach tru d z i się nad dow odem , 
że ję z y k  kaszubsk i n ie  je s t id e n tyczn y  z po lsk im . K aszub i, k tó rz y  sku tk ie m  
a g ita c ji p o lsk ie j ra d o w a li się, oczekując, na ob jęc ie  Pom orza p rzez  P o la kó w , 
zo s ta li po tem  srogo ja k o b y  zaw iedzen i w  sw ych  nadzie jach. D z is ia j s tosun
k i  p o lsko -kaszubsk ie  są lepsze, a le  K aszub i są da ls i od P o la kó w , n iż  
p rzed tem .

A n a lo g iczn ie  b ro n i D r. G o llu b  sp raw y n ie m ie ck ie j w  sw oje j p ra cy
0 M azurach  w sch o d n io -p rusk ich . P o lem izu je  on z D r. K ę trzyń sk im , tw ie rd z i,
że w  dużej m ie rze  są M azu rzy  pochodzen ia  s ta rop rusk iego , gdyż część 
daw nych  Prus na leża ła  do M azow sza. Zm ieszan i z P o lakam i, b y li  M azu rzy  
je d n a k  zawsze d o b rym i i w ie rn y m i N iem cam i. Z,

• M eria  Rosaria Berardi, P rzy tu łek  M a je tti‘ego (II rifugio M a je tti). 
Educazione Nationale, lu ty , m arzec 1928.

P rz y tu łe k  M e je tti'e g o  w  R zym ie  —• jes t to  coś, nak.szta łt naszego 
S tudzieńca, a le jakże  bo leśn ie  ru m ie n ić  się m usim y, czy ta jąc  o n im .

W  m ieście, w  k tó re m  się ro i od p rzes tępców  m a ło le tn ich , dokonane  
zosta ło , d z ię k i in ic ja ty w ie  jednego cz łow ieka ,' d z ie ło  zbaw ien ia . Poczęte
1 p row adzone  je d yn ie  s iłą  m iło ś c i i  w sp ó łczu c ia  d la  nędzy lu d z k ie j. N ie  
b ic iem , n ie  grozą, lecz je d yn ie  p rzew agą  m ora ln ą  k ie ro w a n a  jes t w  n im  
i  w y ch o w yw a n a  ta  d z ia tw a , k tó rą  sam M a je t t i nazyw a  „ la  m ia  canag lia ", 
a k tó rą  w ych o w u je  na u czc iw ych , m o ra ln ie  u z d ro w io n ych  łudz i.

P racę swą rozp o czą ł n ie ła tw o . W  1.910 r. zd o b y ł sch ron isko  d la  p ie rw 
szej g ru p y  w łóczęgów , pozb ie ra n ych  na u lic y . B y ła  to  nędzna dz iu ra , bez
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n a jp ie rw o tn ie js z y c h  n a w e t urządzeń. Ł ó żko  się s ła ło  na pod łodze , lu b  na 
sto łach , k tó re  rano  trzeba  b y ło  op różn iać do p racy , w  p o łu d n ie  sprzątać, by  
ob iad  b y ło  m ożna zjeść p rz y  n ich , po ob iedz ie  znow u pow racać  do zajęć, 
Jeszcze raz z w a rsz ta tu  ro b ić  jada ln ię  w  porze  w ie cze rzy  i kończyć  s łan iem  
ja k ic h  ta k ic h  le g o w isk  na noc. P otem  p rzysz ła  b iu ro k ra ty c z n a  in te rw e n c ja  
Urzędu higjeny, k tó ry  n ic  n ie  daw a ł, a le u m ia ł k ry ty k o w a ć  p ry m ity w n e  
u rządzen ie  p rz y tu łk u , n ie  bacząc, iż  b y ł on jedynem  m ie jscem , w  k tó re m  
m a ło le tn i p rzestępca  zn a jd o w a ł op iekę, M a je t t i n ie  u s ta w a ł jednak  w  p racy . 
S ta ł się ojcem  ukochanym  swej d z ia tw y , k tó ra  z b ieg iem  la t zna laz ła  u k o 
chaną „m am us ię " w  osobie k ró lo w e j. O dziś —  dziś p rz y tu łe k  m ieśc i się 
w  lo k a lu  skrom nym , lecz odp ow ie dn im  do po trze b  jego m ieszkańców . B ra 
m y ma szeroko  o tw a rte . P rzy jm u je  tych , k tó rz y  się pod dach jego -ga rną . 
N ie  w ię z i tych , co n iegodn i są jego o p ie k i. Ł ączy  w szys tk ich  sw ych  w y c h o 
w a n kó w  w  jedną, kocha jącą  się rodz inę , p rzeobraża  ich  fizyczn ie , lecząc 
i  w zm acnia jąc , odbudow u je  ich  m ora ln ie , uczy, pozw a la  się baw ić  sw obod
nie, w eso ło , i  ściąga na s ieb ie  se tk i b ło g o s ła w ie ńs tw , p łyn ą c y c h  z ust nę 
dzarzy, k tó rz y , um iera jąc , s łyszą k rzep ią ce  s łow a  M a je tt ie g o : „N ie  bó jc ie  
się O wasze dz iec i. N ie  zg iną z nędzy i w ys tępku . M y  im  was zastąpim y. 
W  naszym  p rz y tu łk u  zna jdą  op iekę  i  sch ron ien ie ".

U k ła d  M a je t t i ‘ego z każdym  now ym  w ych o w a n k ie m  jest p ro s ty : „O to , 
ch łopcze, tw o ja  rodz ina . Ja jestem  ojcem , ty lk o , zam iast k ilk u , m am  k i lk u 
dz ies ięc iu  synów . M usisz b yć  u nas uczc iw ym , p rz y z w o ity m  w  s łow ach  
i  w  uczynkach, m ów ić  p raw dę , d o trzym yw a ć  s łow a  i p racow ać p iln ie . W ie -  
rza j m i —  n iczego w ięce j n ie  po trzeba , b y  zostać dob rym  obyw a te lem  i  u k o 
chanym  m oim  synem. I  pam ię ta j jeszcze o tem , że d rz w i te  o tw ie ra ją  się, 
gdy k to  do nas p rzychodz i, A le  mogą się o tw o rz y ć  i  w te d y , gdy będzie  
trzeba , by  w ysze d ł p rzez n ie  ten , k to  nas jes t n ie godny".

W  ten sposób, Zawsze p ro s ty  w  s łow ie , p ro w a d z i M a je t t i z n ieug ię tą  
konsekw enc ją  —  z n ie w ycze rpaną  m iło śc ią  swe dz ie ło . U zd ra w ia  dusze, 
w ys tę p k ie m  skalane. U czy je  żyć, uczy p racow ać i  s łuży  za ż y w y  p rz y k ła d  
tego, co może zdz ia łać  sz lache tny entuzjazm , o p a rty  na s ilne j w o li.

M , Dymowska,

B IB L JO G R A F J A .

H. Gnoińska. N auczanie  w ie rszy  w  I  k las ie  szko ły  pow szechnej, w y 
d a w n ic tw o  „N asze j ks ię g a rn i",

Jędrzej G ietrych. M y, now e p o ko le n ie  o ha rce rsk ie j s łużb ie  Po lsce__
w y d a w n ic tw o  O ssolineum,

Stanisław K ot. Ź ró d ła  do h is to r ji w ychow an ia . Część I  n a k ła d  G e b e th 
ne ra  i  W o lffa .

Feliks W ojnarow icz. N auczan ie  ro b ó t z d rzew a, n a k ła d  Naszej K s ię 
garn i.

Stanisław M ałachow ski, Zaw isza Czarny, szkic do w y k ła d u  p o p u la r
nego. W y d a w n ic tw o  M ac ie rzy .

M . M ałachowska. Dom  o św ia to w y  M ac ie rzy . W y d a w n ic tw o  M ac ie rzy .
Stanisław  Karpow icz. W y b ó r pism . N a k ła d e m  Naszej K sięga rn i.
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Stanisław Tołłoczko . Chem ja n ieo rgan iczna  w  łącznośc i z zasadam i

chem ji ogó lnej. N a k ła d  G ebethnera  i  W o lffa .
Ks. J. M aktow icz. Oszczędność (W y k ła d , p rze m ó w ie n ie  do m ło dz ieży  

dek lam acje , p ieśn i). Poznań. N a k ła d  au tora .
K . H law iczka. S olfeż p o ls k i. Część druga. N a k ła d  G ebethne ra  i W o lffa . 
N atalja  Ciecim irska. M o ja  och ronka , p o d rę czn ik  m e todyczny . Z b ió r 

pogadanek i p ieśn i. W yd a n ie  d rug ie . L w ó w . K s ię g a rn ia  G u b rynow icza .
W ł. Lew icki-Zenon  Z akłika . K a n ce la r ja  szko lna, c z y li in s tru k c ja  d o  

p row a d ze n ia  k a n c e la r ji szko lne j d la  u ż y tk u  n a u c z y c ie li szk. pow . p rz e w o d 
n iczących  rad  szko lnych , m ie jsco w ych  dozo rów  i  t. d. L w ó w . N a k ła d  K s ię 

ga rn i N aukow e j.
Felic ja  Żurowska. K ró le w ic z  um iera . S ztuka  w  5 ak tach , Poznań.
E . O rzeszkow a-R om anow a. W arszaw a. K s ięga rn ia  Polska.

W Y D A W N IC T W A  KS. M A K Ł O W IC Z A .

Nauka w iary  i obyczajów dla niższych odddziałów szkół powszech
nych. Zastosow ano tu  m etodę S z k o ły  p racy . P o lecony  p o d rę czn ik  przez. 

M in . W . R. i  O. P. Cena 1.80.
M a ły  Katechizm  —  0.40.
W ybór przykładów  ojczystych do nauki re lig ji dw a to m y  —  6.50, 
Z ło te  czytanki dla m łodzieży (m a te rja ł do pogadanek: I. O obow iąz 

k u ; I I .  O o jczyźn ie ; I I I .  O rod z ica ch  — 0.30.
Śpiewniczek relig ijny —  0.30.
M od litew nik  dla m łodzieży —  0.30.
A lbum  świętych polskich —  2.50.
Do zdrowej wesołości —  1.— •
Album  uciesznych obrazków —  2.50.
Pam iętnik małego Rysia —  1.50. . . . . .  t ,
Pocztów ki do p ropagandy  a n tya lko h o lo w e j, a n tyb o lsze w ick ie j i  t.

— 0.10. „ , , ,
M ate rja ły  do obchodów okolicznościowych, re ieraty , deklam acje.

Na 3 -c i M a j, D z ień  11 lis topada , o lo tn ic tw ie  i  ob ron ie  gazowej, o a lk o h o 
lizm ie , o oszczędności, o znaczen iu  m orza  d la  P o lsk i, o p o p ie ra n iu  p rz e 

m ys łu  k ra jow eg o . K ażda  b roszu ra  w  cen ie  20 groszy.
O b razy  do d z ie jó w  w skrzeszen ia  P o ls k i po 3 z ł. 50 gr.

O brazy re lig ijn e  od 50 gr, do 3 z ł.
D o  nabyc ia  w  A d m . K ó łe k  w ych o w a w czych , M a ło p o lska , K o ło m y ja -

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P IS M .

K w arta ln ik  Pedagogiczny. O rgan S e kc ji Pedagogicznej S tów . ch rz .-  

■arod. naucz. szk. pow . N r. 2.
T reść- P ro f B a le y  (W arszaw a) O p ró b a ch  m ie rze n ia  tru d n o ś c i zada - 

P ro f S Jaxa  B y k o w s k i (Poznań) W sp ó łp ra ca  p rz y ro d n ik a  p rz y  w y ra b ia n iu  
ch a ra k te ru . D r. M . W a c h o w s k i (Poznań) W ych o w a n ie  na ro d o w e  w  okres ie  
n ie w o li p o lity c z n e j. S. S te in  (Poznań) K ilk a  uw ag o s z k o ln ic tw ie  na o- 
wszechnej W y s ta w ie  K ra jo w e j. Z p iśm ie n n ic tw a : G e n tille  G .ow anm  Som 
maire d i pedagogia com e scíenza filo s ó fic a : L a te rz a  B a ir  Pro . r.
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Z ie n k o w s k i:  P sycho log ja  dz iec ięc tw a . D r. H . R o w id : P sycho log ia  pedago
g iczna. A . G ó rs k i: L is t do nauczyc ie la . K ro n ik a . Resume.

Przegląd Pedagogiczny N r. 28. T reść : R zeczyw is tość szko lna  a ,,ton  
i  m e lod ja  radosne j szko ły . A r ty k u ł ten  p rzyp o m in a  p rzem ó w ie n ie  b. m i 
n is tra  W . R. i  O. P. p. Ś w ita lsk iego  na W a lnem  Z grom adzen iu  T . N . S. W ., 
k tó ry  p o d k re ś la ł, że n ie ty lk o  s łow a  nauczyc ie la , k tó re  padają  z jego ust, 
ile  to n  i m e lod ja  s tanow ią  ten  na jw ażn ie jszy  m om ent „s z k o ły  radosne j' 
zastanaw ia  się nad stanem  m a te r ja ln ym  i  p ra w n o  s łużbow ym  n a u czyc ie li 
s zkó ł średn ich. P rzypom n ien ie  w szys tk ich  o b ie tn ic  zn ies ien ia  u s ta w y  sana
cy jne j, k tó re  są d o tąd  n iezrea lizow ane  i dochodz i do k o n k lu z ji,  że w  obec
n ych  w a run ka ch  o radosny „ to n "  ba rdzo  trud n o . A l.  B a b iń sk i: S zko ln ic tw o  
i  w ych o w a n ie  w  Ja p o n ji. A u to r  zazna jam ia nas z obecnem  w ych o w a n ie m  
i nauczaniem  w  J a p o n ji po do ko na n iu  n ie zm ie rn ie  g łę b o k ich  re fo rm  z 1928 
r, W  szko le  pow szechnej nauka  o p ie ra  się na c iąg łe j o b se rw a c ji p rz y ro d y , 
co um ila  d z ia tw ie  w yuczan ie  się ta k  trudnego  p ism a. N auczyc ie le  są p ra w - 
d z iw e m i op ie ku na m i dz iec i i  s ta ra ją  się o rgan izow ać ja kn a jliczn ie jsze  zw ią z 
k i  spo rtow e . Z jap o n izo w a n y  E u ro p e jczyk  L a fcad io  H e a rn  na zw a ł Japonję  
„ ra je m  d z ie c i" . F. R ó ż y c k i: P iaskow n ica  w  szkole. U w a g i na te m a t in s tru k 
to ró w  m in is te r ia ln y c h  i ce le zadania  w  szko le , uw ag i w y ra ża ją  zadow o len ie  
z  p ow stan ia  tego now ego czynn ika , k tó ry  z pew nośc ią  p rz y c z y n i się do p o d 
n ies ien ia  i  u ła tw ie n ia  p ra c y  w  szko łach.

Przegląd Pedagogiczny N r. 29, D r. St. P e liń sk i: Pod gradem  sum ie
n ia. D r. O. N iko d e m : Znaczen ie  m a te m a ty k i czyste j d la  spo łeczeństw a. 
D r. T. D ra b c z y k : R ozw ó j fiz yczn y  m ło dz ieży  a je j pos tępy  w  naukach  
i  sp raw ow an ie .

M ój przyjaciel m ies ięczn ik  ilu s tro w a n y . V7yd. „P om oc S zko ln a " 
H. W a jne ra . M ie s ię czn ik  p rzeznaczony d la  starszej m łodz ieży , dostarcza  
m a te r ja łu  popu la rn o -n a u ko w e g o  i be le trys tyczn e g o ; porusza zagadn ien ia  
a k tu a ln e  d la  m ło dz ieży  i  da je dużo w iadom ośc i z różn ych  dz iedz in  życ ia  
współczesnego. N r. 9, ja ko  zasadniczy i c zo ło w y  te m a t w ysuw a  spraw ę 
w y b o ru  zaw odu przez m ło dz ież  o różn ych  zdo lnośc iach  i  n ie je d n a ko w ym  
s to p n iu  p rzyg o to w a n ia  naukow ego.

N r. 10. P ośw ięcony je s t spo łecznem u znaczeniu  rad ja , lo to m  p o 
w ie trz n y m  i f ilm o w i dźw ię ko w e m u  _  c z y li w yn a la zko m  X X  w. M ie s ię czn ik  
p o d k re ś la  czyn n ik  spo łeczny ty c h  rzeczy, ja k o  w a rto ść  p ie rw szorzędne j
w ag i. C o k o lw ie k  się dziś tw o rz y  i udoskona la  __ to  d la  w szys tk ich , d la
sze rok ich  mas.

Poradnik językow y —  m ies ięczn ik  k ra k o w s k i. W yd . Rom an Z a w iliń -  
sk i. P o ra d n ik  ję z y k o w y  s to i na s traży  czystośc i i  pop ra w n o śc i ję zyka  o j
czystego. W  zeszytach sw ych  poda je  w y ja śn ie n ia  p iso w n i w ą tp liw e j,  oraz 
p ro s tu je  o m y łk i i  b łę d y  w  p ism ach p u b lic zn ych  codziennych , w  ko re sp o n 
d e n c ji hand low e j, dokum en tach  u rzę d o w ych  i t. p.

Zesz. 8 streszcza w  sobie: Znaczen ie  ję zyka  o jczystego w  ksz ta łce in u  
m ło dz ieży . Z ap y ta n ia  —  w y ja śn ie n ia  g ram a tyczn o -s ty lis tyczn e . R oztrząsan ia . 
N a gorącym  uczynku . P ok łos ie . W  sp raw ie  p o ra d n i ję zyko w ych .

Zesz. 9. O m etodę  p ie lęgnow an ia  języka . N adz ie ja  —  nadz ie i, czy 
m adzie ji?  Z apy tan ia . N a go rącym  uczynku . N a jpospo litsze  b łę d y  w  ko re s 
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p o n de n c ji hand low e j. Z d o ku m e n tó w  u rzędow ych . R ozm aitośc i. K o re sp on 

dencja  R eda kc ji.
Przyjacie l Szkoły —  5 p a ź d z ie rn ik  N r. 15. K . G u g u lsk i: P ac ie rz  W itk a , 

(próba  an a lizy  psycho log iczne j).—* Iry s : Pom oc dom ow a p rz y  o d ra b ia n iu  za
dań szko lnych , —■ St. N o w a czyk : R ysunek ja ko  ilu s tra c ja  h is to r ji.  M . Śm i
g ie lsk i: O re w iz ję  pog lądów , —  D r. F . K u la ń s k i: K ilk a  s łó w  o nauczan iu  
ję zykó w  n o w o ży tnych , —• K o n k u rs  na w z ó r le k c y jn y . —  L e k c ja : Z. G rys i: 
L e k c ja  g im n a s tyk i w  oddz ia le  I I .  —  Nasze echa: J a k  zo rgan izow a łem  i  ja k  

p row adzę  s k le p ik  szko ln y?  —•

Przyjacie l Szkoły. Poznań 20 p a źd z ie rn ika  N r. 16. T reść: Ks. D r. 
A d r ja n : Czy now a  m etoda  „s z k o ły  tw ó rc z e j“  p o tra f i w y w o ła ć  z w ro t d y d a k 
ty c z n y  w  nauczan iu  re l ig ji?  —  Ks. D r. K . M a z u rk ie w ic z : NowSze p rą d y  
w  szko ln ic tw ie . K . Z astosow an ie  m e to d y  tw ó rc z e j w  nauce re lig ji.  —  Ks. 
G a d ow sk i: K a te ch izm  ja k o  ośrodek, ko n c e n tra c ji. —  U w a g i dyskusy jne : 
O re w iz ję  pog lądów . —• A . W a le ro w ic z : O k u lt  g robów . —  M . Jagodz ińsk i: 
W ie rsz  „S y n “ , (Lekcja ). —  ję z y k  o jczys ty : R. Z a w iś liń s k i: O p ie ka  nad ję z y 
k iem , je j ś ro d k i i  sposoby. —  D r. W . P n ie w sk i: O zgubnym  w p ły w ie  szkó ł 
dw u języcznych . —, D r. A . A . K ry ń s k i:  O b jaśn ien ia  językow e . —  O dezw a 
w  sp raw ie  „P o ra d n ik a  Języko w e g o “ .

C a ły  te n  num er jes t n ie zm ie rn ie  c ie ka w y . Szczególn ie  p ie rw sze  trz y  
a r ty k u ły  pośw ięcone zagadn ien iom  „m e to d y  tw ó rc z e j w  nauczan iu  re lig ji.  
R e fe ra ty  te  m ogą być  p rzeczy tane  z w ie lk ą  k o rzyśc ią  n ie ty lk o  przez na u 
cza jących  re l ig ji w  „szko le  tw ó rc z e j" , lecz  ró w n ie ż  p rzez n a u czyc ie li in 
nych  p rze d m io tó w  w e  w szys tk ich  szko łach  R zeczypospo lite j.

Przyjaciel Szkoły. Poznań 5 lis to p a d a  N r. 17. T reść: D y d a k tyczn e  w a 
lo ry  P. W . K . —■ K . B is k u p s k i: D u ch o w y  ro zw ó j dz iecka  i jego p rze szko d y—  
M . M ścisz: K ra jo zn a w s tw o , a geogra fja  w  szko le . —  W . P en ie r: N auka  czy 
ta n ia  z e lem entarza  czy bez. —  U w a g i dyskusy jne : O re w iz ję  pog lądów . 
L e k c je : St. N o w a czyk : J a k  W ł. Ł o k ie te k  z je d n o czy ł z iem ie  po lsk ie . —

Nauczyciel Pomorski. O rgan P om orsk iego  Oddz. St. Ch, N. N, Sz. P. 
w rzesień  1929 r. T reść: Ks. B isku p  K . D o m in ik  i  p ro f. D r. Ł ę g ow sk i o S to 
w a rzyszen iu  i n a u czyc ie ls tw ie  pom orsk iem . Z. P a w ło w s k i: T eo re tyczne  
i  p ra k ty c z n e  w s k a z ó w k i do ćw, s ło w n ik o w y c h . —. J. K aczm a re k : L e k c ja  g ra 
m a ty k i:  ro z b ió r  zdania rozw in ię te g o  w  oddz. IV . —  J. S za lew sk i: Zabaw y 
i g ry  kaszubskie . —* Ks. D z iek . W itk o w s k i:  O bow iązek  szko ln y  w  w o j. p o 
m orsk iem . __ J. G ie rsze w sk i: O e ksm ito w a n iu  sądówem  naucz, z m ieszka 

n ia  służbow ego.
Nauczyciel Pomorski: Październ ik. 1929 r. T reść num eru : B. W y trą ż e k : 

N a u czyc ie l na t le  naszego S tow arz . —  A . B ogdańsk i: P rob lem  szko lny. E. 

T k a c z y k : L e k c je : S k rz y d ło  p ta k a “ .
Szkoła Śląska. M ieś. za w odow y —  organ Śląskiego Oddz. S tów . Chrz. 

N ar. N aucz Szk. Powsz. —  P a źd z ie rn ik  1929 r. T reść : F. W ia n k a : N auka  
rach. w  szk. powsz. —  Jan  Paszanda: Zagadn ien ie  czasu i p rze s trze n i w  n au 
czan iu  h is to r ji.  —  M u s io ł S tan.: N a u czyc ie l śp iew u  w  szkole. Śniehota : 
EU en K e y : O og ródkach  fro e b lo w sk ich . —  S zew czyk: L e k c ja  g e o m e trji 

w  k la s ie  I I I .
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„Oświata Polska“ —  organ W y d z ia łu  W ykonaw czego  Z jednoczen ia  
P o lsk ich  T o w a rz y s tw  O św ia tow ych , k w a r ta ln ik  p ośw ięcony  sp raw om  o św ia 
ty  pozaszko lne j. R o k  V I. W arszaw a, M a rsza łko w ska  153 m. ó.

W  ty c h  dn iach  w ysze d ł z d ru k u  N r, 3 czasopisma, obe jm u jący 108 
s tron  d ru ku , o n ie z w y k le  in te resu jące j i  różn o ro d ne j treśc i. W  a rty k u le  
w s tępnym  p. t. „Z a g a d n ien ia  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e  na K resach  W sch o d n ich " 
p, Tadeusz K rz y ż a n o w s k i daje obraz obecnego stanu ku ltu ra ln e g o  i  gospo
darczego K re só w  w schodn ich , p rze d s ta w ia ją c  g rożące nam  n iebezp ieczeń
stwa, oraz w skazu jąc ś ro d k i d la  ich  zażegnania i u trw a le n ia  po lsk iego  
stanu pos iadan ia  i  k u ltu ry  p o lsk ie j na w schodn icn  rub ieżach  R ze czypospo li
te j. P. R yszard  Ś w ieżyńsk i p isze o h is to r ji p ow stan ia  u n iw e rs y te tó w  lu d o 
w y c h  w  D an ji, o ich  s to p n iow ym  ro z w o ju  i  d o jśc iu  do obecnego ro z k w itu , 
porusza  spraw ę zn ikom e j ich  ilo ś c i w  Polsce, podda jąc re w iz ji nasz s to 
sunek do te j w ie lk ie j ide i. W  a rty k u le  p. t. „P o la c y  w  K anadz ie  X . Józe f 
S o lsk i p rz e d s ta w ił p o ło że n ie  e m ig ra c ji p o lsk ie j, oczeku jące j pom ocy od 
k ra ju  o jczystego, oraz w yk a z a ł, w  ja k i sposób pom oc ta  pow in n a  b yć  u d z ie 
lona, k ła d ą c  nac isk  na obsadzanie u rzę d ó w  p o ls k ic h  na obczyźn ie  ludźm i 
u czc iw y m i i m yś lą cym i p ra w d z iw ie  po po lsku . A r ty k u ł p. M a łach o w sk ie j 
p. t. „P o ra d n ia  d la  sa m ouków " podaje  zakres d z ia ła ln o śc i te j pożyteczne j 
in s ty tu c ji,  P. A d a m  C h ę tn ik , znaw ca spraw  reg iona lnych , w  dw óch  sw ych  
a r ty k u ła c h : „Z  w y s ta w y  reg iona lne j w  P ło c k u "  i „Z  ruchu  reg iona lnego 
w  w o j. w a rszaw sk ie m " zda je  sp raw ozdan ie  z ro z w o ju  ta k  ak tua lnego  obecnie  
zagadn ien ia  reg io n a lizm u  w  Polsce. A r ty k u ł „Z  h is to r ji p ie lg rzym s tw a  , p o 
św ięcony pa m ię c i dz ia łacza  ośw ia tow ego, b. prezesa P o lsk ie j M ac ie rzy  
S zko lne j na Rusi, p. Józe fa ta  A n d rze jo w sk ie go , k tó ry  w  r. b. o b ch od z ił ju 
b ileusz swej dz ia ła lnośc i, —  jes t p ię kn ym  życ io rysem  czcigodnego J u b ila ta . 
„M ię d z y n a ro d o w a  K o n fe re n c ja  O św ia to w có w  w  C am bridge  p ió ra  p ro f.
W in ce n te go  L u to s ła w sk ie g o  —  zaw ie ra  sp raw ozdan ie  z odbyc ia  K o n fe re n c ji. 
W  dz ia le  „P o la c y  poza g ran icam i R zeczypospo lite j um ieszczono sp ra 
w ozdan ie  z p ie rw szego Z jazdu  P o la kó w  z zag ran icy . D z ia ł „M a te r ja ły “  za
w ie ra : „W yższe  K u rs y  P ra cy  S połeczne j w  W a rsza w ie ". „D z ie s ię c io le c ie  B i-  
b ljo te k i N a ro d o w e j"  i  „D z ie ń  O św ia ty  P ozaszko lne j". D o p e łn ia ją  ca łośc i c ie 
ka w a  k ro n ik a  ośw ia tow a , b ib ljo g ra fja  i  p rzeg ląd  czasopism, oraz obszerny 
d z ia ł b ib ljo te c z n y , za w ie ra jący  oceny ks ią że k  do b ib ljo te k  ośw ia to w ych , d o 
konane  p rzez W y d z ia ł O ceny K s ią że k  p rz y  P o lsk ie j M a c ie rz y  S zko lne j 
z ram ie n ia  K o m is ji O ceny K s ią że k  Z jednoczen ia  P o lsk ich  T o w a rz y s tw  
O św ia to w ych . T en  o s ta tn i d z ia ł p o d n iós ł n ie zm ie rn ie  w a rto ść  czasopisma, 
tem ba rdz ie j, iż  grono recenzen tów  s tanow ią  ludz ie , m ający pe łne  poczuc ie  
odp ow ie dz ia ln o śc i p rzy ję te g o  o bow iązku . N r. 3 „O ś w ia ty  P o lsk ie j poda je  
oceny ks iążek  p ió ra  pp .: Ju ljusza  F ab ijanow sk iego , A n to n ie g o  R ym ew icza , 
A n n y  R e ite ro w e j, Iz y  M oszczeńsk ie j-R zepeck ie j, K a z im ie rza  K onarsk iego .

P renum era ta  roczna  „O ś w ia ty  P o ls k ie j"  w yn o s i z ł. 10, ro c z n ik i z la t 

u b ie g łych  po 6 z ł.

W  p ie rw szych  dn iach  lis to p a d a  1923 r. uka za ło  się w y d a w n ic tw o  p. t. 
„B ib lio te c z k a  P ogadankow a", dziś u nas jedyne  w  sw o im  rodza ju . M a  ono 
na ce lu  dać spo łeczeństw u  go tow y  m a te r ja ł do sys tem atycznych  pogadanek
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z  d z ie d z in y  h is to r ji,  k ra jozn a w s tw a , pańs tw ow ośc i, sp raw  spo łecznych , eko 
nom icznych , w ych o w a w czych  i  t.  p.

„B ib ljo te c z k a  P ogadankow a“  u ję ta  w  fo rm ę  p o p u la rn ą  i jednocześn ie  
o p racow ana  s ta rann ie  pod  w zb lędem  lite ra c k im  i  pedagog icznym  stanow i 
g o to w y  m a te r ja ł do o d czy tó w  n a w e t d la  n ie fa ch o w ych  p re legen tów .

K a żd y  w ię c  k to  chce p oży teczn ie  p rzyc z y n ić  się. do szerzenia o św ia ty  
i  k u ltu ry  w  na rodz ie , zna jdz ie  w  naszej „B ib ljo te c z c e  P o g a dankow e j“  d o b re 
go sp rzym ie rzeńca  sw o ich  ce ló w  i  dążeń.

Z am ia rem  w y d a w c ó w  „B ib ljo te c z k i“  b y ło , ju ż  w  p ie rw szym  ro k u  w y 
d ru k o w a ć  52 b ro s z u rk i, o raz co roczn ie  pog łę b iać  i  uzu p e łn iać  w y d a w n ic tw o  
o now e  24 pogadank i. N ie s te ty , n ie  dość szyb k i z b y t b roszu r n ie  dostarcza  
p o trze b n ych  na to  funduszów  i d la tego  d ru k  pogadanek postępu je  w  w o l-  
n ie jszem  tem pie .

Z p rzyczyn  od nas n ieza leżnych  n iezaw sze m ożem y w yd a w a ć  b ro 
s z u rk i trzym a ją c  się ściśle  p o rzą d ku  podanego w  p rospekc ie . Z tego  to  p o 
w o d u  n ie  w y s z ły  d o tąd  z I-g o  c y k lu  pogadanek N r. N r. 10 i 13-ty.

Cena b ro s z u ry  —  20 gr. P rzy  zakup ie  w ię kszych  ilo ś c i —• m oż liw e  
ustępstw a . Od lic z b y  o d b io rc ó w  zależeć będzie  czy  fundusze na w y d ru k o 
w a n ie  ca łego c y k lu  w ys ta rczą . —  W yd a w c y , n ie  m a jący na ce lu  zysków , lecz 
w y łą c z n ie  in te re s  spo łeczny, w yznacza ją  zawsze cenę m o ż liw ie  najn iższą.

Z am ów ien ia  na b ro s z u rk i na leży  p rze sy ła ć  pod  adresem  od g rudn ia  
M a c ie rz  Po lska, K ra k .-P rze d m . 7. C elem  obus tronnego u ła tw ie n ia  i w yg o d y  
p rze sy ła ć  będz iem y po g ad a n k i za za liczen iem  pocztow em .

P oniże j p o da jem y ty tu ły  b roszu rek , k tó re  „B ib ljo te c z k a "  um ieśc iła  
w  poszczególnych cyk la ch . P odkreś lone  czarną  l in i jk ą  - w y s z ły  już  z d ru 

ku , pozos ta łe  —  w  op racow an iu .

C y k l. I :  „R z u t oka  na P o lskę “ , „B o g a c tw a  P o ls k i" , „P o c z ą tk i 
d z ie jó w  naszych", „P ie rw s i P ia s to w ie ", „D w a j o s ta tn i P ia s to w ie ", „ J a d w i
ga i Ja g ie łło , „P o tęga  J a g ie llo n ó w ", „P o lska  pod rządam i k ró ló w  o b ie ra l
n y c h ", „U p a d e k  P o ls k i" , „K o b ie ta  w  P o lsce", „N asza  p rzesz łość" ( lite ra tu ra  
daw ne j P o lsk i), „H e n ry k  S ie n k ie w ic z "  (w sk rze s ic ie l ducha). C y k l I I :  „ W ia 
dom ośc i o k u l i  z ie m sk ie j: E u ropa  a w  n ie j P o lska  , „N a s i sąsiedzi i  nasi so
ju szn icy ", „N asze  gó ry  i ich  b o g ac tw a ", „M o rz e  p o 's k ie  , „R o ln ic tw o  P o l
s k i" ,  „P rze m ys ł P o ls k i" , „R ze m io s ła  w  Polsce , „H a n d e l P o lsk i , „O  sa
m orzą d z ie ", „P o ls k a  s k rz y d la ta " , „D ro g i lądow e  i  w odne  w  P o lsce "; n ie  
w y s z ły  do tąd : „W a rs z a w a  —  s to lic a “ , „D w ie  p o g adank i o K ra k o w ie  i  L w o 

w ie “ .

P IS M A  D L A  D Z IE C I.

„M oje Pisemko". W  num erach  lis to p a d o w y c h  w  da lszym  ciągu d ru k u ją  
się p o w ie śc i „B ra te rs tw o  k r w i"  i  „O r le  G n iazdo  . W  „M a łe m  P isem ku za

baw ne i  m iłe  p o w ia s tk i d la  d z ie c i na jm łodszych .

„M ło d y  Polak". I lu s tro w a n y  d w u ty g o d n ik  d la  m ło dz ieży  p o lsk ie j, w y 
daw any w  K a to w ica ch . P ism o ba rdzo  o d p ow ie dn ie  d la  d z ia tw y  szkó ł p o 
w szechnych  o bogate j i  dobrze  dobrane j treśc i.
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„Polskie Pacholę". D w u ty g o d n ik  ilu s tro w a n y  d la  d z ie c i i  m łodz ieży  
7. d o d a tk ie m  d la  k o b ie t i  b iu le ty n e m  ośw ia to w ym , w ych o d zą cy  w  L il le  —  
F ra n c ja . P isem ko o t le  p a trjo tyczn e m , uw zg lędn ia jące  p o trz e b y  d z ie c i na 

obczyźn ie .
„M łod a  Polka". M ie s ię c z n ik  d la  m ło dz ieży  żeńskie j. O rgan  Żeńskich  

S tow arzyszeń  M ło d z ie ż y  P o lsk ie j, o d p o w ie d n i b a rdzo  d la  dz ie w czą t p o d - 

ra s ta ją cych  i  k o b ie t z ludu .
„Hosanna“. M iesięcznik, m u z y k i ko śc ie lne j —  p rz y d a łb y  się ba rdzo  

nauczyc ie lom  śp iew u  w  szko łach  pow szechnych . W y c h o d z i w  W arszaw ie , 

K a ro w a  5 m. 49.

„Radość Życia“ . M ie s ię czn ik  d la  d z ie c i i  m ło dz ieży  o t le  re lig ijn e m — 
w ych o d z i w  W arszaw ie  —  S ena to rska  28.

„ M a ły  Św iatek“. B ardzo  m ile  redagow ane p ism o ilu s tro w a n e  dla 
starszej d z ia tw y . W y c h o d z i w  K ra k o w ie .

„M łodzież M isy jna“. M ie s ię czn ik , k tó re g o  roczna  p renu m e ra ta  w y 
nosi z ł. 2 gr. 50; c ie ka w e  opow iadan ia  z życ ia  m is jona rzy  w e  w szys tk ich  
częściach św ia ta .

„Życie W irow sk ie“. Czasopism o w yd a w a n e  przez uczennice Sem ina- 
r ju m  Żeńskiego w  W iro w ie  —  S o k o łó w  P od lask i.

„H arcm istrz" M ie s ię c z n ik  S ta rszyzny H a rc e rs k ie j —  organ n a cze l

n ic tw a  z w ią zku  H a rce rs tw a  P olsk iego.
„K ierow nik  Stowarzyszeń M łod zieży" num er lis to p a d o w y  zaw ie ra  

c ie ka w e  a r ty k u ły  w  ro d za ju : Ż u raw ska  —  O p o g łę b ien ie  p ra cy , Z. J.
0  sędz iow an iu  s łó w  k ilk a .  C. W -ó w n a  —  P rąd  z szerokiego  św ia ta  i  inne.

Z A S Ł U Ż O N E  U Z N A N IE .

W  d n iu  10 lis to p a d a  ś w ię c ił Z arząd  G łó w n y  M a c ie rz y  S zko lne j bardzo  
m iłą  u roczys tość  10-lec ia  p re zesu ry  p. Józe fa  Św ieżyńskiego . Po nabożeń
s tw ie  w  kośc ie le  Ś w ię to k rzysk im , d okąd  p rz y b y ła  rod z in a  ju b ila ta  i  d e le 
gacje  K ó ł M a c ie rz y  ze sztandaram i, Z arząd  G ł. z e b ra ł się w  lo k a lu  M a 
c ie rzy  na u roczys te  posiedzen ie . D y re k to r  S te m le r o d c z y ta ł p ro to k u ł posie 
dzen ia  Żarz. G ł. z d. 25.X. 1919 r „  na k tó re m  w y b ra n o  p. J. Św ieżyńskiego  

prezesem  Żarz. G ł. P. M . S,
P. pose ł K o rn e c k i w  d łuższem  p rze m ó w ie n iu  u w y p u k lił zas ług i p. 

Prezesa w  ciągu 10 la t, s tw ie rdza ją c , iż  jego n ie p o sz la kow a n y  ch a ra k te r
1 w y b itn e  zas ług i oddane N a ro d o w i w  okres ie  w a lk  o n iepod leg łość, s ta ły  
się w ie lk im  k a p ita łe m  m ora lnym , z k tó re g o  M a c ie rz  cze rpa ła  zys k i w  o k re 

sie m in ionego  dz ies ięc io lec ia .
P ie rw szy  p ię c io le tn i okres p re zesu ry  p, Św ieżyńskiego , pośw ięcony  

zw a lczan iu  w  spo łeczeńs tw ie  fa łszyw ego  pog lądu  na cele i  zadania  o rg a n i
za c ji spo łeczn o-o św ia to w e j, o raz re o rg a n iza c ji M ac ie rzy , b y  u jrzeć  ją  na n o 
w oczesnych  zasadach o rgan izacy jnych . W  d rug iem  dz ie s ię c io le c iu  M a c ie rz  
ro z w in ę ła  sw ą dz ia ła lność  na k resach  w schodn ich , p o trze b u ją cych  bardzo  
in te n syw n e j p ra cy  o ś w ia to w o -k u ltu ra ln e j. Zasługą p. p r. Św ieżyńskiego  jest 
naw iązan ie  łącznośc i m iędzy  M ac ie rzą  a p o k re w n e m i o rgan izac jam i ośw ia - 
to w e m i, w y n ik ie m  czego p o w s ta ło  „Z je d n o cze n ie  P o lsk ich  T o w a rz y s tw
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O św ia to w y c h “ , k tó re m u  p rzez p ię ć  la t  p rz e w o d n ic z y ł p. Ś w iezyńsk i. S p o łe 
czeństw o obdarza  zau fan iem  ta k  g o rliw e go  p ra c o w n ik a  i ho jn ie  daje na 
cele M a c ie rz y  fundusze, k tó re  w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1919, w z ro s ły  s ie d 
m io k ro tn ie , M ów ca  w y ra z ił nadzie ję , że s to lica  nasza u jrz y  w k ró tc e  „D o m  
M a c ie rz y " , skąd, będzie  na ca łą  Po lskę  p ro m ie n io w a ć  ośw ia ta  w  duchu 
ch rześc ijańsk im  i  na rodow ym , a to  będz ie  w  p ie rw sze j m ie rze  zasługą 
p, Św ieżyńskiego.

N astępn ie  p rz e m a w ia li k o le jn o  p rz e d s ta w ic ie le  poszczegó lnych  . w o 
je w ó d z tw , oraz p la có w e k  o św ia to w ych  M a c ie rz y  i  in s ty tu c y j je j p o k re w 
nych.

O s ta tn i p rz e m a w ia ł p. D y re k to r  J. S tem le r. N astępn ie  odczytano  lic z 
ne depesze i p ism a od p. M in is tra  W . R. i  O. P. C zerw ińsk iego , p. A d o lfa  
B n ińsk iego , Prezesa Z jednoczen ia  P o lsk ich  T o w a rz y s tw  O św ia to w ych ; K s ię 
dza A . L u d w icza ka ; Prezesa T o w a rzys tw a  C z y te ln i L u d ow ych , W ito ld a  
O strow sk iego , Prezesa T o w a rzys tw a  S z k o ły  L u d o w e j, W ęs ław sk iego , P reze 
sa M a c ie rz y  W ile ń s k ie j, od Z a rządów  M a c ie rz y  G dańsk ie j i  M a c ie rz y  C ie 
szyńsk ie j o raz liczn e  depesze od Z a rządów  O kręg o w ych  i K ó ł M ac ie rzy .

Prezes Józe f Ś w iezyńsk i, dz ięku ją c  w  se rdecznych  s łow ach  za ży 
czenia, p o d k re ś lił,  iż  n ie  w id z i w  tem  zasługi, że s ta ra ł się p rzez Całe ż y 
c ie  w ła sn ym  p rz y k ła d e m  zachęcić in n ych  do p ra cy , szerząc to  p rzekonan ie , 
iż  o Po lskę  m ożem y być  s p o ko jn i w ów czas ty lk o , gdy o b yw a te le  k ra ju  oso- 

' b iśc ie  czuć będą odpow iedz ia lność  za je j p rzyszłość.
C z ło n ko w ie  Z arządu  G łów nego  u fu n d o w a li ceg ie łkę  D om u M ac ie rzy  

d la  uczczen ia  d z ies ięc io lec ia  p rezesu ry  Józe fa  Św ieżyńskiego.
Zasłużonem u na n iw ie  spo łecznej o b y w a te lo w i sk ła d a m y najszczersze 

g ra tu la c je  i  życzen ia  dalszej ta k  ow ocne j p ra c y  w  p e łn i s ił i  zd ro w ia .

K R O N IK A .

Zjazd instruktorów  wychowania fizycznego o d b y ł się 4 i 5-go l is to 
pada w  w y d z ia le  h ig je n y  i  w ych  fiz. M in is te rs tw a  W . R. i  O. P. P orządek 
dz ienny  z jazdu  ob e jm o w a ł p rog ram  ćw iczeń  c ie lesnych  d la  d z ia tw y  szkó ł 
powsz. i  3 k las. szk. średn ie j, u jed n os ta jn ie n ie  zasad g ie r d ru żyn o w ych  
w  szko le , od zn ak i sp o rto w e  oraz spraw ę szko ln ych  k ó łe k  spo rto w ych .

W  w y n ik u  o b rad  p o w z ię to  szereg uchw a ł.

Kursy oświatowe. W  dn iach  od 5-go do 9-go lis to p a d a  w łą c z n ie  o d 
b y ł się w  K o so w ie  na Po les iu  ku rs  sp o łe czn o -o św ia to w y . W  k u rs ie  o b o k  in 
nych  w z ię ło  ba rdzo  lic z n ie  u d z ia ł nauczyc ie ls tw o . K ie ro w n ik ie m  ku rsu  b y ł 
In s p e k to r  S zko ln y  p. R u tk o w s k i. Z agadn ien ia  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e  w y 
k ła d a ł p. Józe f S tem le r, D y re k to r  P o lsk ie j M a c ie rz y  S zko lne j z W arszaw y, 
zagadn ien ia  sam orządow e p. S te fan  C za rnock i, S ta rosta  K o so w sk i, zagad
n ie n ia  ro ln icze  p. B isku p sk i, In s p e k to r  w o je w ó d z tw a  po lesk iego  i  p. M il-  
k ie w ic z , K o m isa rz  z iem sk i, o. w sp ó łd z ie ln o śc i m ó w ił p. H usen iuk, o s tronach  
o gn iow ych  p. In sp e k to r. Ja roszew sk i, o je d w a b n ic tw ie  p. J, G a je c k i i  t. d.

Nakładem  S tow arzyszenia  C h rześc ijańsko -N arodow ego  N auczyc ie ls tw a
P ow szechnych .

O d b i t o  c z c i o n k a m i  D


